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Wiec radykałów ruskich.
Lwów 31 lipca.

Jako objaw znamienny w sprawie ruchu 
ludowego we wschodniej części kraju, podajemv 
w tem miejscu sprawozdanie z przebiegu wiecu 
włościańskiego, który odbył się przedwczoraj za 
staraniem zarządu ruskiego stowarzyszenia poli­
tycznego pn. „Selaóska Rada pidlwiwska" i pod 
kierunkiem wydelegowanych przez ten zarząd 
wędrownych agitatorów — w Pustomytach pod 
Lwowem.

W  salce restauracyi zakładu kąpielowego 
w Pustomytach zebrało się około 150 słuchaczy 
rozmaitego wieku i płci w przeważnej części 
młodzieży chłopców i dziewcząt; starszych go­
spodarzy było jeszcze najwięcej z pobliskiej wsi 
Miłoszowice. Było także kilku księży ruskich z 
okolicy, przychylających się do partyi radykal­
nej. Od stołu prezydyalnego kierowali obradami 
jako delegaci zarządu „Selaóskiej Rady“ : adwo­
kat lwowski dr. Konstanty Lewicki i ks. Folis, 
gr. k. proboszcz ze Skniłowa. W  tłumie zaś słu­
chaczy czynną była klaka, która w stosownych 
momentach klaskała i krzyczała „Sławno!“ albo 
też „Hańba1 “ — ożywiając w ten sposób tok 
rozpraw. Funkcye te spełniało kilku czupurnych 
parobczaków ze Skniłowa, wytresowanych do tej 
służby przez ks ędza Folisa i kilku ruskich so- 
cyalistycznych agitatorów młodszych ze Lwowa, 
przeważnie zecerów od Diła. Włościanie miejsco­
wi zachowywali się biernie.

Kierownictwo obrad było zręczne i wpra­
wne, z zachowaniem form parlamentarnych. 
A nawet gdy agitatorowie lwowscy, zamięszani 
w tłumie słuchaczy, zaczęli hałaśliwie występo­
wać przeciwko obecnemu także na zgromadze­
niu, posłowi włościańskiemu z okolicy Lwowa 
Merunowiczowi, tc natychmiast ośwHdczył dr. 
Kost’ Lewick, od stołu prezydyalnego, iż należy 
Warować wolność słowa i dla p. Merunowicza, 
chociaż on do przeciwnego należy obozu. I za­
czepki zaraz umilkły.

Przewodniczącym obrano ks. K i n a s i e w i- 
c z a , gr. k. proboszcza z Wolkowa, który zapro­
sił na sekretarza ks. S t e r n i u k a  z Miłoszowie.

Referaty wygłosili pp. ks. Folis, dr. Lewicki 
i Daniluk z redakcyi Diła. Wnioski przez nich 
przedstawione nazywali programem „narodowej 
ruskiej partyi". Streszczają się one w następu­
jących trzech postulatach':

1. Państwo ma przeprowadzić wykupno 
wszystkiej ziemi, należące’ dziś do obszarów 
dworskich i rozparcelować ją  pomiędzy włościan 
— czyli dosłownie, jak się referent wyrażał, po­
między „ruski naród".

2. Maią być zniesione wszystkie podatki 
pośrednie i bezpośrednie, a na icu miejsce za­
prowadzony jedyny progresywny podatek osobi­
sto dochodowy, z pozostawieniem „minimum 
egzystencyi" do 800 złr. rocznego dochodu zu­
pełnie wolnej od podatków wszelakich —  tak,

ażeby uboższa ludność żadnego podatku nie pła­
ciła, a cały ciężar potrzeb publicznych ażeby 
przeszedł Ii na bogaczów.

3. Mają być zniesione wszelakie różnice 
w uwzględnianiu rozmaitego stopnia wykształce­
nia, pozycyi w hierarchii społecznej i w stanie 
majątku przy wyborach; więc kurye wyborcze 
mają być zniesione, a natomiast ma być wpro­
wadzoną tylko j e d n a  powszechna kurya wy­
borcza do wyboru posłów do parlamentu pań­
stwowego i do sejmu, członków rad powiato­
wych i gminnych, w której każdy bez różnicy, 
kto tylko przekroczył 24 rok życia ma posiadać 
bezwarunkowo równe z wszystkimi prawo gło­
sowania; głosowanie ma być tajne i osobiste, z 
wykluczeniem prawyborów.

Ludzie miejscowi słuchali referatów wygła­
szanych z werwą i sprytem agitatorskim — w 
milczeniu. Cała dyskusya toczyła się tylko po­
między przybyszami ze Lwowa —  a mianowicie 
pomiędzy aranżerami wiecu z jednej strony, a 
posłem Merunowiczem, który powątpiewał, czy 
reformy, proponowane przez referentów — gdy­
by nawet posiadały choćby cień wykonalności, 
przyniosłyby obiecywane szczęście ludowi wło­
ściańskiemu, gdy on do lepszego bytu materyal- 
nego i do wpływu politycznego dojść może o 
wiele łatwiej i prędzej przez rozsądne zużytko- 
wywanie tych praw, jakie ma już teraz, skoro 
przyswoi sobie każdemu otworem dziś stojące 
dobrodziejstwa oświaty, ulepszeniem gospodarki, 
obrotnością i dbałością o zarobek.

Przewodniczący ks. Kinasiewicz zapytał 
zgromadzeni, czy zgadza się na proponowane 
przez referentów rezolucye? Agitatorowie krzyk­
nęli z tłumu „Zgadzamy się!"

Wtedy zwrócił się ks. Kinasiewicz do po­
sła Merunowicza z zapytaniem, czy zobowiązuje 
się te rezolucye popierać w sejmie i w par­
lamencie jako poseł włościański tamtejszej 
okolicy?

Poseł Merunowicz odparł, że nie
Punkt nadprogramowy stanowiło odczytanie 

przez niejakiego Onufrego Maćkowego ze Skni­
łowa, widocznie przez kogoś innego napisanego, a 
dla niego niezupełnie zrozumiałego rodzaju mani­
festu „uświadomionego" włościanina, wzywającego 
lud ruski w płomiennych słowach do walki 
z otaczającymi go wrogami. Wzburzone prze­
biegiem rozpraw umysły ukoiło odśpiewanie je­
dnej zwrotki pieśni: „Myr wam bratia!“ którem 
wiec zakończono.

Ogólne wrażenie wiecu tego charakteryzuje 
fakt, że jeden z księży ruskich z sąsiedztwa, 
posiadający reputacyę twardego moskalofila, gdy 
ustyszał początek referatu księdza Folisa, opuścił 
zebranie mówiąc:

— Nie ma tu co robić, z takimi zaciekły­
mi radykałami!

Z bieżącej chwili.
LWÓW d. 31 lipca.

Wszelkie wiadomości i pogłoski bledną na 
razie wobec wrażenia piekielnej zbrodni w M on- 
zy popełnionej. Włochy nie posiadały nigdy 
władcy więcej szlachetnego, uczciwego, łagodne­
go iak drugi król włorki, który miał nadto otwar­
te serce dla tych wb*;nie sfer, z których pocho­
dzi morderca. Łatwo tedy zrozumieć, że gdy spo­
strzegł, że (w skutek awiza policyi austryackiej) 
otaczają jego osobę szczególną troskliwością, za­
niechać tego kazał. Ale dlaczego jej mimo to za­
niechano? Wszak żadne ustawy międzynarodo­
we, żadne perswazje nie poradzą na anarchi­
stów, tylko czujność władzy publicznej!

Pod fałszywem hasłem : „Szanować należy 
obce zdanie1" nawet takie ,ak że „własność jest 
kradzieżą", nawet takie jaK zasada „wolnej mi­
łości", nawet takie, że „miłość ojczyzny jest blu- 
źnierstwjm wobec ludzkości"—szerzyły się i sze­
rzą najbardziej łotrowskie poglądy, wylęgłe w 
mózgach rozgorączkowanych; propagują je słynni 
filozofowie, profesorowie uniwersyteccy—i tak do­
czekała się obywatelstwa teorya anarchizmu— aż 
nareszcie teorya w czyn się zamieniać poczęła. 
Mimo to owi tilozofi pozostają w opinii poczciw­
cami i mimo to wszczyna się wrzask we wszel­
kich kołach „liberalnych", ilekroć ktoś podniesie, 
że należałoby ukrócić propagandę teoryi anarchii, 
bo „wolność nauczania." jest nietykalną, jak no­
że takich Pferszów w parlamencie! Wszak i 
Pfersche jest profesorem 1

N o w a  m o w a  ce s . W i l h e l m a ,  przy 
odje^dzie do Chin wejsk lądowych z Bremerha- 
ven w jeszcze gorszym stoDniu wywołała zawie- 
rzuchę, niż poprzednia. Dość to fatalnie, że nikt 
się nie poważy ogłosić jej tekst ^autentyczny8, 
choćby podrobiony. Pierwszy podał berliński Lo- 
calanzL.zer krótką treść tej mowy. Po nim poda­
ło odm enną treść półurzędowe berlińskie „Biu­
ro W olffa ’ , wT ktirej użyte są takie zwroty, że 
„cesarz mniej więcej pr.wiedział"—że „cesarz w 
przybliżeniu tak zakoi, zył". "Wkrótce jednak 
„Biuro Wolfa*1 podało dmgą odmienną od swo­
jej pierwszej treści mowę; ale także z takim po­
czątkiem : „Cesarz powiedział mniej więcej".
Gdzie prawda czy w Lozalanz., czy w pierw­
szej ozy w drugiej redakcyi „Biura W olffa?"

W  redakcyi Localanz. znajduje się ustęp, 
który wywołał zdziwienie, miadowicie: „Gdy na­
stąpicie na nieprzyjaciela, to wiedzcie: pardonu 
się nie daje, jeńców się me bierze!8 Pytano: czy 
takie hasło wydano dla wojsk wszystkich mo­
carstw w Chinach, bo przecie trudno uwierzyć, 
iżby je  tylko wojsku niemieckiemu dawano? W  
pierwszej redakcyi „Biura Wolffa" nie ma tego 
usiępu— ale znajduje się on w drugiej redakcyi. 
Gdzie tu prawda?

Według pierwszej redakcyi „Biura Wolffa" 
cesarz powiedział: „hunąć musi każda kultura, 
która nie jest zbudowaną na chrześcijaństwie".

v> arugiej reuancyi me ma tego ustępu 
miast miał cesarz według drugiej redakcyi po­
wiedzieć, że „Chińczycy są narodem, dumnym 
ze swojej prastarej kultury". Wedle drugiej re­
dakcyi cesarz powiedział: „Nowe cesarstwo nie­
mieckie jest w stanie rozwiązywać zadania, któ­
rych rne mogło rozwiązać dawne cesarstwo"—w 
pierwszej redakcyi nie ma takiego ustępu.

Co tu prawdą? Prawdą jest widocznie to, 
co według spisanego na miejscu stenogramu po­
dał jeden dziennik bren- jrhayeński, wedle które­
go cesarz rzekł: .Gdy nastąpicie na nieprzyja­
ciela, to on będzie pobity; paraonu dawać się 
nie będzie, jeńców orać się nie będzie. Kto wpa­
dnie w wasze ręce- czyńcie z nim co chcecie 
( sei  e u c h  v e r f a l l e n ) .  Tak jak przed tysią­
com lat Hunnowie pod królem Attylą zdobyli so­
bie sławę, która ich jeszcze obecnie w trądy oyi 
i baśniach czyni potężnymi, niechaj też przez 
was imię niemieckie na tysiąc lat zamanifestuje 
się w taki sposób, iżby się żaden Chińczyk me 
ważył, choćby tylko popatrzyć - z ukosa na 
Niemca".

Tę to, na miejs cu spisaną wersyę uważają 
powszechnie za autentyczną. I trzeba przyznać, 
że wywołała ona przerażenie w umysłach Niem­
ców. Usiłują oni wytłumaczyć cesarza, że ta 
mowa nie była żadnym aktem politycznym, tylko 
wypowiedział ją cesarz dla zagrzania żołnierzy, 
więc nie można z niej robić wrzawy. Pisma li­
beralne podnoszą, że przecie w tej mowie 
oświadczył cesarz: „Niechaj h o n o r  i sława to­
warzyszy waszym chorągwiom i orężowi; dajcie 
wszemu światu przykład k a r n o ś c i  w o j s k o ­
w e j  i dyscypliny!" — a z tem się nie zgadza 
rzeź pobitych.

Pisma konserwatywne twierdzą, jakoby ce­
sarz powiedział, że to Chińczycy nie dają par­
donu ; a Kom, Ztg. twierdzi nawet, iż cesarz 
powiedział: „Chińczycy nie będą wam pardono-
wali". Ale temu krętactwu nie wierzy właśnie 
ta prasa.

Koła protestanci e były z góry niezadowo­
lone z postępowania cesarza. Główne stowarzy­
szenie nadreńskie Związku ewangielickiego uchwa­
liło rezolucyę, która powiada w końcu: „Zgro­
madzenie protestuje nadto ze stanowiska e, an- 
gielickiego przeciw zasadzie, że krew misyona- 
rzy chrześcijańskich należy pomścić środkami 
potęgi państwowej i zwraca uwagę wszystkich 
kół narodi wych na to niebezpieczeństwo, że roz­
poczęta przez Rzeszę niemiecką, słuszna w sobie 
i konieczna poMtyka uniwersalna zboczyć może 
na drogę wojen krzyżowych. Państwo Boże ani 
się buduje mieczem, ani miecz go nie chroni".

Juścić motłoch niemiecki rozentuzjazmował 
się mową cesarską i wywołuje: „Dziesięć tysię­
cy marek na głowę ks. Tuana!"

Londyński Daily Telegraph powiada, że 
wojska reszty mocarstw n.e przyjmą hasła „nie 
dawać pardonu", ale może wyraz ten, gdy doj­
dzie do Chm, sprawi na obłudzie i sofisteryi 
chińskiej większe wrażenie, niż nieskończone u-

pomnienia dyplomacyi. Paryski półurzędowy 
Temps powiada, że „Niemcy zostały wprawdzie 
specyalnie obrażone, ale pomimo to pozostały 
narodem cywilizowanym — wyraz „nie masz 
pardonu!" nie istnieje w żadnym języku cywi­
lizowanym. Obowiązkiem monarenów jest utrzy­
mać porozumienie między monarsiwam: a ów
wyraz musi wywołać . pewne zaniepokojenie u 
mocarstw."

Nowojorski telegram, jeżeli polega na pra­
wdzie, wskazywali i y, że p o s 1 o'w i e i E u r o ­
p e j c z y c y  w P e k i n i e  s ą  w y m o r d o w a n i .  
Jeżeli bowiem Lihungczang otrzymał nakaz, aby 
przybył Jo Pekinu i obi ął naczelne dowóuztwo 
przeciw wojskom sprzymierzonych mocarstw, to 
chyba nieprawdą jest, iżby rząd chiński zamie­
rzał posłów trzymać jaku zakładników. Jeżeli 
posłowie jeszcze żyją, to z pewnością tłum ich 
zamorduje w razie wypowiedzenia wojny

Wypowiedzenie wojny przez Chińczyków 
zmusiłoby nareszcie mocarstwa do załatwienia 
kwestyi n a c z e l n e j  k o m e n d y .  Dotychczas 
naradzają się admirałowie kolegialnie; uchwały 
zapadają jednomyślnie albo*większością głosów. 
Tu zaś trzeba zdecydować się, czy tem; siłami 
jakie już są na miejscu, rozpocząć kampanię 
przed nadejściem pory deszczowej, czy nie. Peł­
nomocnictwa admirałów ebyba me wystarczą do 
uchwały w takiej sprawie; tu musi czstrzygać 
naczelny hetman.

Bez niego już się dzieje bardzo źle. Pomię­
dzy admirałami jak wiadomo, wybuchają różne 
a ciężkie spory. Służba patrolowa i podjazdowa 
idzit licho, sprzymierzeni nic n.e wiedzą ani o 
pozycyach, ani o sile nieprzyjaciela. Przy sztur­
mie na chińską dzielnicę w Tienisime każdy k o­
mendant robił co mógł, ale nic nie wiedział o 
stanów’ skach i planach innych komendantów; 
słąd wynikły nieporozumienia i niepotrzebna 
strata ludzi. Stąd też przyszło do utarczki Ja­
pończyków z Rosyanami.

Lekceważenie siły i zdolności Chińczyków, 
stąd brak lekarzy, medykamentów i lazaretów. 
Skarżą się też na brak żywności, chociaż tylko 
trzy dni marszu do nieprzebranych i tanich za­
pasów żywności. Kupcy szangajscy usiłują na 
własną rękę zaopatrzyć lientsin w żywność.

Sinatra finansów tepydi.
Na temat, wyrażony w powyższym tytule 

pomieścił profesor dr. Juliusz Leo w krakowskim 
Czasie następujące uwagi:

Wynikiem kilkoletnich pertraktacyj i dwu­
krotnej konferencyi marszałków krajowych jesl 
projekt nałożenia w całem państwie jednolitego 
dodatku krajowego do podatku od wódki w wy­
sokości 10 złr. od hektolitra 100° spirytusu. Do­
chód z tego dodJtku wybieranego przez organa 
państwowe przy poborze podatku państwowego, 
obliczony na 9,600.000 złr. rozdzielany ma być

Z A  S Ł A W Ą
z angielskiego

napisał M. E. Frands.

(Ciąg dalszy)

Czy to możliwe ? — zawołała — co 
1an PQ1 iedziałeś!? _  pan rozumiesz po wę­
giersku ?

Croft mocno się zarumienił.
Byłem w Wiedniu przez kilka lat przy­

dziel "uy jako attachć przy ambasadzie angiel­
skiej odpowiedział pokornie. Muszę wyznać, 
że rozumiem dość dobrze po węgiersku.

Duże oczy Irmy zabłysły ogniem gnie­
wu, a płomienisty rumieniec ukrywający twarzy-

objął n&wet czoło i szyję.
— W  takim razie rozumiałeś pan całą na­

szą rozmowę w wagonie ? zapytała przytłu­
mionym szeptem.

— Rozumiałem każde słowo — przyznał 
ł ,ę Przygnębiony.

— To było niehonorowo — wybuebnęła 
Pz%cytn głosem Irma.

John wyprostował się.
~~ Pięknie —  odrzekł — przyjmijmy to 

b / r 11*" Ale powiedz mi pani, jakiego uczucia
yś doznała w wagonie, gdybym był za 

82 po usłyS2enju pierwSZych poufnych zwierzeń 
powiedział, j e r0zumiem. Czy nie sądzi pani 

był°by t0 Wywołało niezwykłe przykrą sytu- 
wyę? Rozważ ’pani { to> źe nie mogłem się nig­

dzie usunąć, aby panie uwolnić od swojej obe­
cności, nie mogłem też nie słyszeć rozmowy pro­
wadzonej tuż koło mnie, musiałbym był chyba 
uszy pozatykać I tak starałem się najusilniej 
nie słuchać, mogę panią zapewnić. Szeleściłem 
umyślnie gazetą, ażeby tym hałasem przytłumić 
dźwięk pani głosu.

Irma posiadała silnie rozwinięty zmysł hu­
morystyczny, to też roześmiała się nagle.

— -  Przypominam sobie, co pan wyprawia­
łeś z gazetą.

John skorzystał natychmiat z jej zmiany 
humoru.

Proszę wziąć i to na uwagę, że nie prze­
czuwałem wcale, żt się tu w Brakenhurście w 
jednym domu znajdziemy — mówił dalej. N’"e 
spodziewałem się nawet bliższej znajomości z 
paninmi, bo mogliśmy się przeć.„ź nigdy nie po­
znać. A teraz przyznaj pani szczerze, że i e 
masz przyczyny gniewać się na mn e?

— Nie gniewam się już wcale — odpowie­
działa Irma — która widocznie gniewała się i u- 
spakajała bardzo prędko. Toż to właściwie bar­
dzo zabawna rzecz, że pan rozumiesz po wę­
giersku. Możemy mówić o wszystkiem co tylko 
można, a nikt tego wcale nie zrozumie.

Zanim ten przyjacielski plan mógł się urze­
czywistnić, nadeszła lady Marya krocząc poważ­
nie prz^z całą diugość salonu.

— Posłui halibyśmy chętnie trochę muzyki. 
Gdzie jest pani instrument ?

— Sądziłam, że koncert dany będzie dopie­
ro jutr — odpowiedziała irma lekko nadąsana.

— Tak jest, koncert odbędzie się jutro, ale 
spodziewamy się, źe pani zagra nam i dziś co­
kolwiek.

— Jestem dziś bardzo zmęczona — bun

towała się Irma dalej. Maria nadbiegła w tej 
chwili.

— Zagrasz przecież, moja maleńka — pro­
siła, poprawiając jej włosy Znajomi lady Maryi 
Braken chcieliby cię ułyszeć.

Irma wachlowała się dalej powoli, nie da­
jąc odpowiedzi.

— Proszę, graj pam —  szepnął sir John 
tak cicho, że tylko ona mogła to usłyszeć. Bę­
dzie to dis mnie dowodem, że się pani na mnie 
już wcale nie gniewa.

Upór jej zauuwiał się, powstała żeby pójść 
po skrzypce.

— Czy mogś je  kazać przynieść? — za­
pytała lady Marya. Nie, a może to będzie lepiej, 
jeśli je pani sama przyniesie i nastroi na górze. 
Nie mogę znieść strojenia.

Irma wyszła z pokoju, nie zwróciwszy u- 
wagi na ostatnie słowa i zaraz wróciła ze skrzy­
pcami w pudełku, poszła prosto do Marty, która 
’uż siedziała przeck fortepianem.

— Podaj mi ton - rzekła krótko i natych- 
m.ast pociągnę!? smyczkiem po strunach, wydo­
bywając kilka ostrych rozdzierających uszy to­
nów, których słuchając lady Marya niemiłosier­
nie się krzywiła. Następnie popłynęła, ruska dum­
ka z waryacyami. C.roft spodziewał się bardzo 
dobrej gry, nie był jednak przygotowany na coś 
tak skończenie pięknego- Tak, nie ulegało żadnej 
wątpliwości, Irma Kostolicz była prawdziwą ar- 
tyską. Zdumiewała go siła tego małego stworze­
nia. Jaka namiętności w grze 1 Jaka moc da­
wało się że grając zapomniała o calem otocze­
niu, sama przeistoczyła się w tę cudną grę. 
Twarz jej jaśniała, te promienne oczy żyły grą 
Tak, nawet cała postać nabrała jakiejś królew­
skiej powagi. Wyglądała rzeczywiście jakby unie­

siona na skrzydłach geniusza. Skończyła nagle i 
spojrzała w około z nieśmiałym, błagalnym wy­
razem oczu.

Chwilę trwało milczenie, a potem zabrzmiał 
cichy okrzyk „ślicznie" z dalekiego rogu sali. To 
lady Marya, która słuchała z początku bardzo 
uważnie, czując, jak wiele zależy jutrzejszy kon­
cert od powodzenia swej protegowanej, odważyła 
się na ten słaby okrzyk „ślicznie11. Natomiast ja­
kiś starszy jegomość utrzymywał, że najlepiej na­
daje się do gry w salonie murzyńska gitara, to 
też jego córki uczą się już na mej grać. Opowia­
dał o tem głośno swojej sąsiadce. Irma spojrza­
ła w kieruunu Rozmundy Gorst, a ona popa­
trzyła na n.ą tak, jakbv tłumiła ziewanie. Irma 
zwróciła się do Crofta.

. r-$i Czy podobało się panu ? — zapytała.
— O, tak, jestem zachwycony.
— W  takim razie, zagram panu jeszcze 

kiedyś. A teraz zagram coś zrozumiałego dla mo­
ich obecnych słuchaczów.

Zaczęła grać aa nowo. Marta po pierw­
szym tonie, odjęła z przerażeniem ręce od for­
tepianu.

Z błyskotliwych 'rylów i pasażów zabrzmia­
ła nagle okropna melodya. znana Croftowi aż 
nadto dobrze.

Gra była mezaprzeczenie doskonała War- 
jacye zdumiewające, ale pomysł szalony. Co 
za śmiałość! Croft poczerwieniał, Marta od_ 
skaia przytomność i -  dając się unieść powadze 
młodszej siostry, brała od czasu do czasu sto­
sowny akord, który jeszcze silniej uwydatniał ko­
miczno gry. jraz nikt nie rozmawiał. W szy­
scy słuchali, dziwiąc się — słuchali najuważniej. 
Jegomość, który wychwalał niedawno murzyńską 
gitarę, kiwał głową" w takt aryi. Lady Marya u-

śmiechała się niewyraźnie, podczas gdy Ro- 
zamunda mierzyła artystkę spojrzeniem wyraża- 
jącem zdziwienie i pogardę. Irma zakończyła 
zgrabnym trylem, a ladv Marya podeszła ku 
niej.

— Dziękuję pani bardzo. To było bardzo 
ładne — ale dziwna rzecz — brzmiaio jakoś
bardzo znajomo.

—  Bo znamy to przecież wszyscy, dorzu­
ciła oschle jedna z pań.

Tak i mnie się zdawało, chwilami że —
ależ, naturalnie omyliłam się

— To było „Ta-ra-ra-boom-dt-ay", wyr­
wał się. Algy. Ładna arya, nie prawda?

— Głupiś mój chłopcze —  zgromiła go
ciotka Ale rzeczywiście, panno Irmo, przypomi­
nało to w niektórych przejściach.

—  To było „Ta-ra-ra- boom-de-ay" — od­
powiedziała Irma z powagą.

— O nieba! — zawołała lady Marya — 
toż mi się zdawało, że poznaję. Wszyscy to po­
znali, nie praw^aź ? Wiecie moi pańrtwo, ze to 
właściwie bardz > ładna melodya, naturalnie 
trochę zmieniona — domyślam się że pani sama 
dokonałaś tej zmiany.

— Tak jest, układ jest mój własny — od­
powiedziała Irma — zdawało mi się, że sprawię 
wszystkim przyjemność, grając coś znanego.

— Znakomity pomysł — przyznał wielbi­
ciel murzyńskiej gitary.

— Oryginalny — pochwaliła jakaś dama.
— Ale wieczna szkoda, że wybrałaś pani 

tak pospolitą melodyę!
(C. d n.)

Ka pelusso, krawaty, ręka-rózki, koszule 
s karpetki, laski, parasole, kalosze etc.



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 1 Sierpnia 1900. Nr. 210
między poszczególne kraje w stosunku do wyka­
zanej konsumcyi spirytusu. Na Galicyę przypaść 
ma z tej kwoty 2,888.500 ztr. czyli po strąceniu 
kwoty około 490.000 złr. jako dochodu z dzisiej­
szej tak zwanej opłaty krajowej od wódki, która 
jednocześnie ma być zniesioną, kwota netto oko­
ło 2,400.000 złr.

Suma nowego dochodu 2-4 miliona złr. zna

Los chłopów polskich w Saksonii. Od kilku 
lat zwiększyło się ogromnie wychodźtwo ludno­
ści wiejskiej z Galicyi do roboty „na Saksy“ 
czyli do pruskiej prowincy Sachsen. — Ruchu 
tego nie wywołuje brak zarobku na miejscu. — 
W  Galicyi zwłaszcza zachodniej roboty jest dość, 
a brak robotnika w letnich miesiącach wywołuje 
nieraz zastój w robotach i wpływa na znaczne 
podwyższenie cen robocizny. Mimo to chłop nasz 
wskutek wrodzonej ciekawości i ruchliwości chę­
tnie daje posłuch płatnym naganiaczom, by szu­
kać szczęścia za granicą. Dopiero gdy się znaj­
duje daleko od swoich, przekonywa się często z 
goryczą, że padł ofiarą nędznego wyzysku. Zysk 
cały przypadł agentom a biedak, otoczony inno­
wierczą, obcą i nienawistną rasą, nie umiejący 
sobie poradzić ani się rozmówić, traktowany jak

dzisiejszych tak zw. krajowych opłat konsumcyj-1 Przez jednolite urządzenie dodatku w całem pań- 
nych, musi być stopa dodatku we wszystkich stwie ucierPi autonomia krajowa, to jestto stano- 
krajach koronnych w tej samej ustanowiona wy- wisko 0 tyle doktrynerskie, iż najwięcej cierpi 
sokości. Następstwem tej zasadniczej myśli jest ona w dzisiejszym stanie rzeczy, gdzie z powodu 
znowu konieczność uchwalenia przez wszystkie braku odpowiednich dochodów finansowych naj- 
sejmy jednozgodnej identycznej co do słowa usta-1 ważniejsze działy samorządu krajowego bądź nie 
wy o dodatku krajowym do podatku od wódki. I mo£4 swobodnie i należycie się rozwinąć, bądź 
Rzeczywiście też przyszło do porozumienia w ^Pfiłuic leżą odłogiem, z wielką naturalnie szko- 
tym kierunku między rządem centralnym a wszy- da dla idei autonomii, /resztą nie należy zapo- 
stkiemi wydziałami krajowymi, a rząd zobowią- minać o tem, iż, o ile podatki bezpośrednie po- 
zał się zwołać w jesieni b. r. nadzwyczajną se- zwalaJ4 na wprowadzenie pewnych różnic tery- 
syę sejmów krajowych i przedłożyć wszystkim toryalnych, o tyle konsumcyjne wymagają z tech- 
sejmom ów projekt, by nowy podatek już od niczno-administracyjnych względów pewnej jedno- 
Nowego Roku mógł wejść w życie, a dochód z I litości i centralizacyi, gdyż w przeciwnym razie 
niego mógł być uwzględniony przy układaniu I Powsm e jak gdyby linia cłowa na granicy każ- 
budietów krajowych na rok 1901. dego kraju koronnego, a koszta poboru zabierają

Projekt rządowy nie zawiera ani „prawdzi- bIisko Połow« całeS° dochodu Płatkow ego. Je- 
wej reformy" ani „rzeczywistej sanacyi" finan- żeli si« zSodz* na obecny Pr° jekt’ nie zrzeka^  
.ów  krajowych. Jest to chwilowy, paliatywny si« tem samem Czesi bynajmmej Postulatu dal-
środek ratunkowy w obecnej prawdziwie już szych reform w dziedzinie finansów kraiowych> 
krytycznej, a nawet wprost rozpaczliwej sytuacyi a w usiłowan.ach swych znajdą zawsze gorące 
w jaką wprowadziła kraje koronne dotychczaso- P°Parc‘e wszystkich ludów, które w autonomii 
wa bezprogramowa gospodarka finansowa. krajów uPatru^  słusztlie najsilniejszy filar wolno-

Dla wyjaśnienia przedstawimy kilka wa-1 >wych
żniejszych zarzutów. Przedewszystkiem więc 
przyznąje projekt krajom udział w jednym tylko 
podatku konsumcyjnym, od spirytusu, pomija zaś 
wszystkie inne. Otóż wobec różnorodności kon 
sumcyi napojów w poszczególnych krajach 
(w jednych przewaga wódki, w innych piwa, 
w innych wreszcie wina) i w poszczególnych

KRONIKA.
Lwów, dnia 31 Lipca

Lwowska pożyczka miejska. Telegrafują nam 
z Wiednia 31 bm: Urzędowa Wiener Zeitung o- 

warstwach społecznych, tak jednostronne obcią- I głasza rozporządzenie cesarskie wydane na pod 
żenie jednego tylko artykułu konsumcyi wywołać stawie § 14, a nadające listom zastawnym za- 
musi w następstwie bardzo nierównomierny roz |ciąganej właśnie pożyczki miejskiej lwowskiej na
kład ciężaru podatkowego, a obok tego daje ono 6.500.000 koron bezpieczeństwo pupilarne.

bardzo nierówne wyniki finansowe w różnych I „  * * * ?  roozniczy T Wiśniowskiego i J.
, J Kapuścińskiego urządzony był wieczorem w po

niedziałek w sali ratuszowej we Lwowie w licz- 
nem gronie słuchaczów. Prócz słowa wstępnego 
wygłoszonego przez reprezentanta młodzieży rę­
kodzielniczej, były nader udatne produkeye mu­
zykalno wokalne, a kulminacyjnym punktem wie­
czoru był odczyt, treści historycznej wygłoszony

jakiej do projektu rządowego, ułożonego na 
wspólnej konferencyi wszystkich marszałków kra­
jowych, stanęły nagle Nąrodni Listy, występu­
jąc w obronie rzekomo tym projektem zagrożo­
nej autonomii skarbowej krajów koronnych. Otóż 
niezawodnie projekt jest dla Czech mniej korzy­
stny, niź dla Galicyi, bo wybrano wódkę, a po­
minięto — wbrew wyraźnemu zresztą żądaniu 

czy mniej więcej tyle, ile 20 — 22 procent do- I marszałka hr. Badeniego — piwo, mimo to je- 
datku krąjowego do podatków stałych, co daje dnak o jakiemś faworyzowaniu Galicyi nie może 
wyobrażenie o doniosłości finansowej projekto- Łyd mowa, skoro każdy kraj otrzyma swój udział 
wanej reformy dla Galicyi. ściśle w stosunku do swej własnej konsumcyi,

Ponieważ podstawą projektu rządowego a w‘ ĉ  wy ŝza cyfra Calicyi uzasadnioną jest
pobór nowego dodatku krajowego przez organa wy^sz4 konsumcyą wódki w naszym kraju. ^ ..................... .. __
rządowe, by uniknąć olbrzymich kosztów poboru | Co^się zaś tyczy zasadniczego zarzutu, iż bydlę, nietylko nie znajduje polepszenia losu,

‘ ale utraca wiarę, moralność i gubi polską 
duszę.

Perswazye są daremne. Trzeba dopiero cięż 
kich doświadczeń, któreby ludziom otworzyły 
oczy. Listem zbiorowym pisanym w czerwcu br. 
ludzie pochodzący z Kłyża w powiecie dąbrow­
skim, którzy wyszli „na Saksy" teraz z pod Ma­
gdeburga odzywają się, na miłość Pana Doga 
zaklinając starostwo dąbrowskie, aby im dopo­
mogło do wyrwania się z cieżkiei niewoli z tego 
„piekła" w jakiem zostają. „Niech Pan Bóg bro­
ni, bośmy są bardziej jak w najcięższym krymi­
nale, to by my takifj krzywdy nie mieli. Nie 
możemy tego ścierpieć, bo nas chłopów do płu­
ga zaprzęgają i do bron. W Galicyi to ani konie 
tak ciężko nie robią. Płacić to nie chcą, tylko 
co chcą to z nami wydziwiają. A jak kto powie, 
żeby płacili tak, jak jest w „kuchtrakcie" to za- 
ra żandara sprowadzają i do hareśtu biorą. 
A jak kto chory, to mu nie wierzą, tylko go 
biją i do roboty gonią. A on się ani nie może 
ruszyć i na polu też byą strasznie".

Kurs dla pisarzy gminnych został po czte­
romiesięcznej nauce we wtorek zamkniętym. 
Wszyscy uczniowie w liczbie 47, uznani zostali 
za uzdolnionych na pisarzy gmin wiejskich, a 
z nich 4 z postępem celującym, 18 z bardzo do­
brym, 14 z postępem dobrym, a 11 z dostate­
cznym. Opuszczających kurs pisarzy pożegnał 
imieniem wydziału krajowego dr. Wereszczyński 
zwracając ich uwagę, iż to, czego się na kursie 
nauczyli, jest tylko wstępem i podstawą do da’ 
szej nauki, że więc nie powinni się uważać za 
zupełnie przysposobionych pisarzy, lecz winni 
dalej kształcić się sami i że urząd swój winni 
sprawować uczciwie i sumiennie. Dwóch uczniów 
wyraziło sejmowi i wydziałowi krajowemu wdzię­
czność za otwarcie kursu.

Zamach dynamitowy na naczelnika stacy 
Donoszą z Krakowa: Onegdaj wieczorem na 
stacyi kolejowej „Chełmek" pod Oświęcimem 
nie wyśledzony dotychczas sprawca, położył na 
parterowem oknie mieszkania zawiadowcy sta 
cyi i naczelnika p. Bobilewicza sporą paczkę dy­
namitu z zapalonym lontem. Wybuch dynamitu 
był silny. Zniszczył kilkanaście okien stacyjnyc 
i ciężko poranił p. Bobilewicza, który był w ów 
czas we śnie pogrążony. Żona naczelnika i dzie 
cko są bardzo ciężko chore. Podejrzenie że po 
pełnił ten czyn pada na brata pewnego dróżnika 
kolejowego, który pracował w okolicznyćh kamie­
niołomach, a został ze służby kolejowej nieda 
wno wydalony. Pokaleczony na twarzy p. Bobi 
lewicz, oświadczył dyrekcyi kolei państwowych, 
iż żadnych nocnych dyżurów służbowych po wy­
zdrowieniu pełnjć nie będzie. Zraniony naczelnik 
jest bratem adwokata krakowskiego dra Adama 
Bobilewicza.

Z Rapperswylu. Doroczny źjazd członków 
rady muzealnej odbędzie się 6 sierpnia br. Dnia 
8 sierpnia odbędzie się uroczystość złożenia 
zwłok śp. Henryka Bukowskiego sprowadzonych 
ze Sztokholmu, w mauzoleum rapperswylskiem.

Wyścigi w Rymanowie. Niedziela 29 lipca. 
"W zakwestyonowanym w sobotę przez rotmi 
strza Streenwitza biegu VI odpadła „Reseda“ 
Trzecią nagrodę wziął „Jasri".

I. Bieg II klasy przychówku stada półkrwi 
Nagroda towarzystwa 1.000 koron, z których 
500 zwycięzcy, 200 drugiemu, 150 trzeciemu, 100 
czwartemu koniowi. Dla 3 i 4 letnich. Meta o- 
koło 2.000 metrów. 1. Stada Czarnokońce, 3 let 
kasztanowa! klacz „Plaything" (Pastuch). 2. 
Stada Ostoja-Ostaszewski, 3 letni kasztanowaty 
og. „Jo Muvesz“ (Wilczyński). 3. P. Wal. Sta- 
wiarskiego, 4 1. kaszt. kl. „Reseda" (Sudek). O 
głowę, ośm długości z tyłu trzecia.

II. Hr. Juliusza Dzieduszyckiego Memoriał 
Nagroda 500 kor. Dla 3 letnich i starszych. Me­
ta około 2.400 metr. I. P. Anieli Ostaszewskiej, 
st. og. biały „El-Kebir“ (Sudek). 2. Ks. Floren- 
tyny Czartoryskiej, 3 1. sina kl. „Caryca" (hr. 
Mniszek), 3. P. Renaty Głowińskiej, 1. siwa kl. 
„Dołęga" (Pastuch). Łatwo dwoma długościami, 
trzy długości z tyłu trzecia

III. Bieg hodowlany galicyjskiego towarzy­
stwa zachęty. Nagroda 2.500 koron, z których 
1.250 zwycięzcy, 500 drugiemu, 375 trzeciemu, 
200 czwartemu koniowi i 125 krajowemu trene 
rowi zwycięzcy. Dla 2 letnich. Meta około 1.400 
metr. 1. Stada Ostoja-Ostaszewski, kaszt, ogier 
„Je men fiche" (Sudek). 2. Hr. St. Siemieńskie 
go, kaszt. kl. „Pojata" (Pastuch). Łatwo trzema 
długościami. P. St Jędrzejowicza „Próba I I "  
zatrzymana. Totalizator 25 :10 koron,

IV. Nagroda rządowa. 2000 kor. zwycięzcy, 
dalej nagroda Towarzystwa 500 kor., z których 
300 drugiemu, 200 trzeciemu koniowi. Dla 8-le­
tnich i starszych. Meta około 2400 metrów. 1. 
Hr. St. Siemieńskiego 3 1. gn. og. „W aćpan" (Su­
dek). 2. P. Wł. Trzecieskiego 3 1. gn. og. „Drey­
fus II." (Pastuch). 3. Stada Czarnokońce 3 1. 
cgn. kl. „Lady Charlatan" (Skiba). Łatwo pięciu 
długościami, tyleż z 4yłu trzecia. Totalizator 
12 : 10 kor.

V. Bieg pocieszenia płaski. 70°/o wkładek 
zwycięzcy, 20% wkładek drugiemu, 10% wkła­
dek trzeciemu koniowi. Dla 2-letnich i starszych. 
Meta około 1200 metr 1. Mark. Guy de Boishe- 
bert „Dylągówka" (Sudek), 2. P. Alfr. Głowiń­
skiego „Zinzolin" (hr. Mniszek). Łatwo trzema 
długościami.

VI. Wielki rymanowski bieg z przeszko­
dami. Panowie jeżdżą. Nagroda Towarzystwa 
2000 koron, z których 1000 zwycięzcy, 500 
koron drugiemu koniowi, 300 trzeciemu koniowi, 
200 czwartemu koniowi. Dla 4-letnich i star­
szych. Meta około 4000 metrów. 1. Por. Ed. Kol

Schwein-fnrth. Russkij Listok opowiada o 
oryginalnej sprawie, jaka toczyła się w jednym 
z moskiewskich sądów. Nijaki Krum, pisząc list 
w interesie handlowym do Schweinfurtha, za­
adresował go w ten sposób, iż Schwein skreślił 
literami znacznie większemi, niż furth. Właściciel 
tego nazwiska uznał to za grę słów, jemu uchy­
biającą i zaskarżył Kruma do sądu. Sąd skazał 
go istotnie na 25 rb. kary lub tydzień aresztu 
W sądzie wyższym Krum tłómaczył sie, że pra­
wo nie określa jakiej wielkości litery uważane 
są za obrażające. Przytem przedstawił dowód, że 
na awizacyi sędziego również Schwein było skre­
ślone większemi literami, niż furth i oświadczył, 
że w razie wyroku dla niego niekorzystnego mu- 
sianoby zasądzić i sędziego. Sąd uwolnił Kru­
ma od wzselkiej odpowiedzialności.

Wystawę paryską zwidzają od rana tłumy 
ludzi. Najniższa liczba w poniedziałek dwieście 
pięćdziesiąt tysięcy — najwyższa w niedzielę pół 
miliona. Bilety wejścia z franka spadły na 40, 
a nawet na 35 centymów. Podobno przedsiębior 
stwo wystawy straci ze dwadzieścia milionów 
franków. Kto je zapłaci? Różni spekulanci, ile 
jednak wystawa przysporzy milionów Francy i, 
a przedewszystkiem Paryżowi, obliczyć niepodo­
bna. Wszędzie tłumy, wszędzie ruch, wszędzie 
wrzawa —  lecz i na wystawie, tak samo jak na 
bulwarach, nie widać cudzoziemców, nie słychać 
języków obcych — wszystko to wsiąka, jak wo­
da w piaski chłonące Szczęśliwe miasto, szczę­
śliwy kraj! Głównego kontyngensu gości dostar­
czyła i dostarcza wciąż sama Francya, prowin- 
cya, dla której wystawa to festyn, kiermasz. — 
Wielki globus — przedsiębiorstwo kosztujące 5 
milionów franków —  stoi pustką; kompania nie 
doprowadziwszy dzieła do końca, zbankrutowała 

akcye ze stu franków spadły na dziesięć. 
Taki sam los pewnie spotka setki i setki innych 
przedsiębiorstw, ale tego nie widać; zresztą to 
tylko drobnostka w porównaniu z temi miliona­
mi, czy z temi miliardami franków w ruchu u - 
stawicznym na wystawie.

krajach.
Pospieszamy jednak stwierdzić, że dla Ga 

licyi wybór wódki jest przynajmniej pod wzglę­
dem efektu finansowego stosunkowo najpomyśl­
niejszym. Galicya otrzymuje też z ogólnej sumy
9’6 miliona, około 2‘9 miliona, a więc okrągło I przez dra Ostaszewskiego-Barańskiego.
30 proc. W Czechach natomiast, gdzie jest ol- Dworzec lwowski. Dyrekcya kolejowa ogła-
brzymia konsumcyą piwa (7,637.400 hektolitrów I sza : Dnia 7 sierpnia, prawdopodobnie tuż po
wobec 1,083.700 hektolitrów w Galicyi) a sto- nadejściu pociągu nr. 1718 o godz. 1 min. 15
sunkowo niższa konsumcyą wódki (196.400 hek- I P° południu oddany będzie nowy tymczasowy
tolitrów 100° spirytusu wobec 293.450 hektoli- budyf k s z y jn y  na dworcu osobowym we Lwo-

, . . . .  wie do publicznego użytku. Do nowego tymcza-
trów w Galicyi) nowy dodatek przyniesie krajo- s0weg0 dworca dojeżdżać się będzie z miasta po
wi jedynie 1*9 miliona złr. a więc nie będzie I stronie lewej, zaś odjeżdżać po stronie prawej
miał w budżecie krajowym ani w części tego obecnego starego budynku stacyjnego.
znaczenia, co w Galicyi. Kwota 1 9 miliona re- Egzamin tabularny. Duia 30 lipca odbył się
prezentuje w Czechach zaledwie 6’5 proc. do- w wyższym sądzie krajowym lwowskim egzamin
datku krajowego do podatków stałych, podczas Kabala™J> do którego zgłosiło się trzech kandy- 
j  j. n r -  ui- i  ■ . datów. Z nich zdał p. Zygmunt Gizella z Kołomyi

gdy dla Galicy! obliczyliśmy wyżej ten nowy I odznaczenieni( drugiego kandydata reprobowa-
dochód na przeszło 20 proc. dodatku krajowego, no na trzy miesiące, trzeciego zaś na czas nie-

Dalszym bardzo ważnym zarzutem przeciw oznaczony.
projektowi jest to, iż zaprowadzenie podatku, Muzyka wojskowa przygrywać będzie w
a następnie wszelka dalsza zmiana w jego urzą- miesiącu sierpniu we Lwowie. Dnia 2 przed gma-
dzeniu, zależną jest od zgodnej uchwały siedm- chem komendy korpuśnej, 7 przed namiestni-
naatu ciał reprezentacyjnych i rządu centralnego. c ŵei?»  ̂ w Parku stryjskim, 14 na pl. św. Du- 
„ ■  . , , cha, 15 przed komendą korpuśną, a po raz osta-Znając trudności, jakie w jednym sejmie poko- tni % tyF sezonje dnia pr^ed pałacem na_
nać nieraz należy, aby przeprowadzić jakąś wa- miestnikowskim.
iniejszą zmianę w ustroju podatkowym, nie Dr Łuka8iewicz słynny dermatolog prof.
można się łudzić co do tego, iż raz wprowa- uniw. lwowskiego i dyrektor lwowskiej kliniki 
dzony dodatek nie tak prędko i nie tak łatwo chorób skórnych, wyjechał do Paryża na mię 
ulegnie jakiejkolwiek zmianie na lepsze. Jest to dzynarodowy kongres dermatologów, 
w każdym razie bardzo wielkie skrępowanie się I W pogrzebie śp. Ludwika Goltentala, na- 
wzajemne i związanie sobie rąk na przyszłość, [znaczonym na środę godz. 5 po południu z domu

. . , .  „ żałoby na ulicy św. Teresy 1. 8 weźmie udzia
Trzecią wreszcie ujemną stroną projektu od- Jwow k̂ie tow^.zystwo politechniczne, którego

nośnie do budżetu galicyjskiego jest, iż wprowa- nieboszczyk był dawniej prezesem a za zasługi 
dza do budżetu odrazu znaczny nowy dochód swoje został obdarzony mianem członka hono- 
2-4 miliona zł. podczas gdy zapotrzebowanie t. j. rowego.
niedobór, w budżecie na rok 1901 wyniesie za-1. . P* Ludwik Goltental był też jednym z za-
. . .  . . .  r r . i _ . j  r j  łożycieli „Sokoła" lwowskiego, jego wicepreze-
ledwie połowę tej sumy. Trzeba będzie bardzo I J  . długoletnim cz}oakiem. To t e ż  i „Sokół"
wielkiej przezorności i wstrzemięźliwości sejmowi j weźmie uroczysty udziai w jego pogrzebie, 
aby, rozporządzając tak znaczną nadwyżką, nie Sp|>zedai b||etó v kole]owych. D. j  sierpnia
dał się porwać w pierwszych latach po wprowa- kr. otwarte zostanie biuro sprzedaży biletów ja- 
dzeniu podatku do uchwalenia zbyt wysokich no- zdy koleją w ajencyi dzienników J. St. Sokołow- 
wych wydatków, coby w niedługim czasie nie- skiego we Lwowie pasaż Hausmanowski 1. 9.
tylko wyczerpało ów przybytek dochodu, ale wy- Biu™ .t°  sprzedawać będzie „po tych samych ce- 

i - i  u . % • • nach jak w kasach kolejowych" na razie tylko
wołać musiało nowe niedobory, tem groźniejsze, biIety j azdy do wszystkich stacyj położonych na
e brakłoby już tego obfitego źródła dochodów, szlakach kolei państwowych w Galicyi i na Bu-

W  polityce finansowej, zarówno państwowej jak kowinie, jakoteż do wszystkich stacyi kolei lokal-
autonomicznej, unikać należy ile możności takich nych. Ze względu na przebudowę głównego dwor-
gwałtownych wstrząśnień w bilansie i dążyć je- ca * połączone z tem przeniesienie całej ekspe-

dr id% t i ir r "stroi° skarb°wT’istniała p wego, a więc powolnego, I zostawiał nieco do życzenia, dyrekcya kolei pań-
lecz za to stałego podnoszenia dochodów w miarę stwowych uprasza ogół pasażerów aby we wła- 
koniecznego rozwoju wydatków. snym interesie zechcieli kupować bilety jazdy w

Mimo powyższych zarzutów nie jesteśmy je - ^encyi wyżej wspomnianej lub też w biurze in-
dnak bynajmniej P M fe d ta * 'p ro je k tn  Oweeem £ S l . T « \ e m  S m e ” I J c M e S u S w S  
widzimy w nim p er  zy rodzę sana- kjcb niewygód, na któreby mogli być narażeni w
cyjnej akcyi, mającej uzdrowić finanse krajów tłoku przed kasami na prowizorycznym dworcu 
koronnych, witamy go jako zapowiedź dalszych kolejowym.
reform, które okażą się niezbędnemi, jeżeli wo- Grady spadły w ostatuich dniach we wsiach
lóle samorząd krajowy ma zdobyć sobie raz Łościu, Klimkówce, Kunkowie, Czarnem i Uściu 
wreszczcie niezbędną podstawę finansową do ™akie”  Pod Gorlicami, przyczem w Domaszkowi-
■wobodnego rozwoju sejm -  M o w y , nch„n .a j,c  L l & S i  ^ S ? S 5 Ł '
projekt, powinien jednak zdawać sobie jasno przed burzą pasterka. Pasterkę piorun sparaliżo- 
sprawę z tego iż tym jednym aktem ustawodaw-1 wał. Wiatr z którym przyszła chmura gradowa 
czym nie usunie z  porządku dziennego ‘ weztyi P ^ T e ^ f ^ n ^ ^ ^ S ^ w S -  
reformy finansów krajowych, lecz co najwyżej nockiem grad Bpad( ^  Wróblik szlachecki, Mil- 
przedłuży o lat parę termin jej załatwienia. czę i Zmysłówek, w których na wiosnę oziminę 

Nie rozumiemy też gwałtownej opozycyi, w I myszy zjadły tak że trzeba było pola przeorywać.

era „Chorąży" (właściciel), 2. P. Wł. Trzecie­
skiego 5 1. kaszt. wał. „Nemo" (por. Kłak), 3. 
Hr. Zyg. Zamoyskiego 4 1. gn. og. „Karambol" 
(por. Hagelin), 4. Rotm. Ot. v. Streenwitz „Isri" 
por. Edenberger). Łatwo sześciu długościami, 

trzy długości trzeci.

Towarzystwo tatrzańskie zwołało człon­
ków swoich na wiec do Zakopanego do „hotelu 
turystów" na 3 sierpnia br.

Na cztery wsparc:a po 119 k. z fundacyi 
Bałutowskich ogłasza konkurs czeladników kra­
wieckich lwowskich magistrat lwowski. Termin 
podań 31 sierpnia br.

Jubileuszowy zjazd strażacki. Komitet jubi­
leuszowy zjazdu strażackiego odbył w niedzielę 
ostatnie posiedzenie, na którem podzielono czyn 
ności zjazdowe między poszczególnych członków 
komitetu. Na zjazd zgłoszono około 300 uczestni 
ków. Przybędą także delegaci związków straża­
ckich z Czech, Morawy, Śląska i Bukowiny. 

Repertoar teatru hr. Skarbka
We środę po raz siódmy „Sposób »a mę­

żów" słynna operetka z baletem w 4 alt. Marsa 
Henneąuina; przekład A. Kitschmana; muzyka Wi­
ktora Rogera. Akt I pt. „Mąż nad przepaścią", 
akt II „W garderobie teatralnej1, akt III „En 
petit comite", akt IV „Wszystko dobrze". Ope 
retka ta graną była w Wiedniu 250 razy z rzę­
du z olbrzymiem powodzeniem.

We czwartek z powodu wyjazdu panny 
Schuppównej na urlop, po raz ostatni w tym te 
atrze „Sposób na mężów" operetka w 4 akt. Wi­
ktora Rogera. (Panna Schuppówna więcej już 
w ceatrze Skarbkowskim grać nie będzie).

W piątek nie będzie przedstawienia.
W sobotę (wznowienie), „Sztygar* operetka 

w 3 ak. Karolla Zellera.
W  Niedzielę (wznowienie) „Biedna dziew­

czyna" krotochwila w 4 ak. uindaua i Krenna
Panna Schuppówna wyjeżdża za urlopem do 

Ischl na kuracyę, dlatego .Sposób na mężów" 
granym będzie we czwartek po raz ostatni. — 
Artyści dramatu kończą przedstawienia w Kry 
nicy w dniu 5 sierpnia i na drugi dzień powró­
cą do Lwowa gdzie w teatrze Skarbkowskim aż 
do końca sierpnia będą dawać przedstawienia. 
Na zamknięcie teatru skarbkowskiego przygo­
towuje się obfity program z rozmaitemi niespo­
dziankami.

Kalendarz.
W środę 1 sierpnia Piotra w okowach — 

Makryny.
Wschód słońca 1 sierpnia o godź. 4 min 

41, zachód o godź. 7 min. 39

Colosseum Thorna. Codziennie występ naj­
znakomitszych artystów świata. W niedziele i 
święta dwa przedstawienia. Nowy program: 
Trupa kolibrów Mignon, najmniejszych ludzi 
świata N. Schwarz, artysta nadworny, mimik. 
The Makwoods, ze swoim psem akrobatą. W ka- 
takombach paryskich, pantomina i t. d. Bilety 
są do nabycia w biurze dzienników WP. Plohna, 
ul. Karola Ludwika 1. 9.

it
W uzupełnieniu sprawozdania z zebrania 

prezesów i delegatów rad powiatowych z powia* 
tów powodzią dotkniętych, przewodniczący wy­
danego na tem zebraniu komitetu wykonawcze­

go p. Stanisław Matkowski, nadsyła nam auten­
tyczną treść uchwał, przez to zebranie powzię­
tych. Opiewają on e :

„Zebranie uchwala:
Wybrać deputacyę, złożoną z trzynastu 

członków, a mianowicie prezesów rad powiato­
wych, dotkniętych powodzią większych właści­
cieli oraz włościan.

Uprosić prezesa koła polskiego p. Jawor­
skiego, ażeby zechciał tej deputacyi przewodni­
czyć i swojem stanowiskiem i wpływami, jak nie­
mniej znaną gorliwością około straży i popiera­
nia interesów kraju, akcyę tę poprzeć raczył.

Deputacya ta uda się przedewszystkiem do 
namiestnika z prośbą, ażeby zechciał jak naj­
szybciej przedstawić rządowi oentralnemu cały 
groźny stan rzeczy i zażądał:

1) szybkiej a wydatnej pomocy państwowej 
celem jak najszybszego przywrócenia komuni- 
cacyi

2) udzielenia wydatnej państwowej pomocy 
na wyżywienie ludu — rozdanie zboża na zasie­

wy i rychłe odbudowanie zniszczonych lub za­
branych budynków

3) ażeby zechciał przedstawić rządowi cen­
tralnemu nagłą i nieodzowną potrzebę regulacyi 
rzek i potoków górskich i to na szeroką skalę i 
zażądał, aby rząd centralny zapewnił takie fma- 
dusze, któreby umożliwiły przeprowadzanie tych 
regulacyj w jak najkrótszym czasie

4) ażeby zażądał takiego powiększenia eta­
tu urzędników technicznych rządowych, któreby 
wystarczało, aby regulacye się nie przewlekały z 
powodu braku sił technicznych

5) ażeby namiestnik zażądał zbadania po­
wtórnego tych tras kolejowych, na których z o- 
szezędności pobudowano niedostateczne przepu­
sty, które się przyczyniły do zwiększenia kata­
strofy powodzi

6) nakoniec aby udzielono szczodrze i bez­
płatnie seli bydlęcej na wyżywienie inwentarza.

Ponieważ o powyższych żądaniach rozstrzy­
gać ma ostatecznie rząd centralny, wspomniana 
deputacya uda się do prezydenta ministrów aby 
przedstawić stan rzeczy i prosić o jak najgoręt­
sze poparcie działalności rządu krajowego.

Nakoniec zebrani prezesowie rad powiato­
wych upraszają tak posłów do rady państwa jak 
i na sejm krajowy, ażeby zechcieli tę sprawę 
jak najgoręcej popierać — póki nie osiągną od­
powiednich do ogromu klęski rezultatów".

Śmierć króla Humberta.
(Tel. „Ga*. Nar.)

Wiedeń BI lipca. 
Cesarz Franciszek Józef przesłał te­

legraficznie na wiadomość o zgonie króla 
Humberta serdeczną kondolćncyę do wło­
skiej ambasady i polecił arcyksięciu Fer­
dynandowi Karolowi, aby jeszcze osobi­
ście ambasadzie włoskiej w swojem imie­
niu złożył wyrazy współczucia.

Wiedeń 31 lipca.
Arcyks. Rainer osobiście złożył kon- 

dolencyę ambasadzie włoskiej.
Wczoraj rano złożył również am­

basadzie włoskiej kondolencyę prezes ga­
binetu dr. Koerber, szef sekcyi minister­
stwa spraw wewnętrznych Szechenyi, dy- 
dnitarze i dostojnicy, dyplomaci, Włosi, 
zamieszkali w Wiedniu itd.

Budapeszt 31 lipca.
Prezydent ministrów Szell wystoso­

wał do prezesa włoskiego gabinetu Sarac- 
ci serdeczny telegram kondolencyjny.

Wiedeń 31 lipca.
Wszystkie dzienniki wiedeńskie wy­

rażają oburzenie na mordercę króla Hum­
berta i głęboki żal z powodu śmierci 
władcy Włoch

„Neue fr. Presse* powiada, że tragi­
czna śmierć króla włoskiego nietylko we 
Włoszech ale i na całym świecie wywo­
łała jak najprzykrzejsze wrażenie i wzbu­
dziła szczery żal. Król Humbert był naj­
lepszym bez żadnej wątpliwości patryotą 
włoskim a i charakter jego zdobiły wiel­
kie zalety. Był też wiernym sojusznikiem 
Austro Węgier i Niemiec.

„Fremdenblatt* powiada, iż każdego 
boleścią przejąć musi ten smutny fakt, iż 
króla, który całe swoje życie spełniał z 
zaparciem się siebie obowiązki swoje 
względem swego kraju, zamordował wła­
śnie syn tego kraju.

„Vaterland" pisze, że w żadnym ję­
zyku na świecie nie możnaby znaleść dość 
silnego wyrazu na potępienie ohydnej 
zbrodni popełnionej na osobie króla wło­
skiego.

TTrzędowa „Wiener Abendpost" po­
wiada, że król Huuibert był monarchą po­
ważanym i szanowanym przez cały świat, 
prawdziwym wzorem władcy tak w sto­
sunkach swych ze swoim narodem, jak 
też i w życiu prywatnem. Na tron wstą­
pił w epoce najcięższej dla swej ojczyzny 
a wśród ogromnych trudności, na jakie 
w ciągu panowania swego natrafiał, oka­
zał wielką energię i miłość ojczyzny. Au­
stro-Węgry z boleścią dowiedziały się o 
śmierci swego wiernego sojusznika.

ESudapesit 31 lipca. 
Pisma wieczorne poświęcają królów 

Humbertowi gorące wspomnienia. „Pester 
Lloyd" akcentuje to, że zamach na króla 
Humberta nie był wcale czynem polity­
cznym, bo przecież po morderstwie nie 
może nikt spodziewać się jakiegokolwiek 
zwrotu w jakimbądź politycznym kierun- 
cu Zbrodnia owa może tylko tembardziej 
wzmocnić solidarność zjodnoczonyeh Włoch 
z domem sabaudzkim. Naród węgierski 
aknajszczerzej współczuje z Włochami.

„Magyar Nemzet* zwraca uwagę na 
jodobieństwo zamachu na króla Humber- 
a z potwornym zamachem na cesarzowę 
Slżbietę w Genewie. Wspólność nieszczę­

ścia stwarza serdeczną solidarność na- 
odu węgierskiego z włoskim.

Inne dzionniki wyrażają również jak- 
najgorętsze współczucie i sympatyę Wło­
chom.

Tryest 31 lipca. 
Radca dworu Schwarz w imieniu rzą­

du krajowego, a kapitan okrętu liniowego 
Helladami w imieniu załogi wojskowej 
złożyli kondolencyę konsulowi włoskiemu-

Fulary francuskie i jedwabie w wielkim wyborze poleca Magazyn Schayerów we Lwowie.
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Paryż 31 lipca.
Prezydent republik Loubet wysłał 

natychmiast po otrzymaniu wiadomości 
o śmierci króla Humberta następujący 
telegram do króla Wiktora Emanuela: 
Wasza królewska mość pozwoli mi być 
tłómaczem powszechnego całej Francyi 
oburzenia na niegodziwego zbrodniarza, 
który pozbawił Włochy dostojnego króla, 
proszę również Waszej królewskiej mości 
przyjąć wyraz najgłębszego mego współ­
czucia dla siebie i dla matki swojej, do­
tkniętej tak wielkim ciosem.

Paryż 31 lipca.
Ambasada włoska jest ciągle w oblę­

żeniu. Arkusze przeznaczone na podpisy 
mnożą się nadzwyczajnie. Między osobami, 
które nazwiska swoje tam wpisały, znaj­
dują się wszyscy ministrowie, Casimir 
Perier, deputowani i wszyscy, ambasado­
rowie.

Paryż 31 lipca.
Wedle doniesienia z Rzymn do dzien­

nika „Temps* był papież pierwszym, któ 
ry przesłał królowej wyrazy współczucia 
w boleści i oburzenia na zbrodnię.

Pary i  31 lipca.
Z powodu zgonu króla włoskiego zo 

stały wszystkie oficyalne uroczystości na 
wystawie odłożone aż do pogrzebu. Na 
gmachach publicznych powiewają żałobne 
flagi.

Paryż 31 lipca.
Wiadomość o zamordowaniu króla 

Humberta, którą wczoraj rano podały 
dzienniki w nadzwyczajnych wydaniach, 
w jednej chwili rozchwytanych, wywarła 
bolesne i przygnębiające wrażenie. Pałac 
włoski na wystawie zamknięto niezwło­
cznie na znak żałoby, a powiewający z 
balkonu tego pałacu trójkolorowy sztandar 
włoski, osłonięto czarną krepą. Najwybit­
niejsi członkowie paryskiej kolonii wło­
skiej udali się do ambasady włoskiej z 
kondolencyą. Przybył tam także osobiście 
prezes gabinetu Waldeck-Rousseau oraz 
minister spraw zagranicznych Delcasse i 
w imieniu rządu republiki wyrazili amba­
sadorowi włoskiemu współczucie oraz o- 
burzenie na ohydnego zbrodniarza, pro­
sząc, aby ambasador zakomunikował ten 
objaw współczucia j ządu francuskiego rzą­
dowi włoskiemu.

Paryż 31 lipca.
Wszystkie uroczystości na kongresie 

prasy zostały odwołane. Wczorajsze po­
siedzenie inauguracyjne rozpoczął przewo­
dniczący prasy paryskiej Mezieres prze­
mową, w której przypomniał książęce przy­
jęcie kongresu w roku minionym u wło­
skich królestwa, poczem zamknął posie­
dzenie na znak żałoby.

Kongres wysłał do rodziny królew­
skiej telegram kondolencyjny.

Belgrad 31 lipca.
Król Aleksander wystosował do królo­

wej Małgorzaty i do Wiktora Emanuela te­
legramy kondolencyjne.

Sofia 81 lipca.
Natychmiast po urzędowem zawiado­

mieniu rządu włoskiego o śmierci króla 
Humberta wyrazili wszycy ministrowie 
reprezentantowi Włoch swoje współczucie.

Bukaresst 31 lipca.
Król, królowa i królewska rodzina 

wyrazili królowej Małgorzacie w gorących 
słowach boleść z powodu śmierci króla. 
Dzienniki piętnują zamach na króla Hum­
berta mianem ohydnej zbrodni. Minister 
spraw zagranicznych przesłał posłowi 
włoskiemu, który w chwili nadejść, a stra­
sznej wieści bawił w Sinaia, kondoleneyę 
telegraficzną.

Berlin 31 lipca.
. Chwilowy zastępca Buelowa Deven- 

-tJ®1. , 8}$ PO nadejściu wiadomości o
, . . 91 króla Huiarberta do ambasady wło- 

*e;J.1 wy.raził jej jak najgłębsze -współ- 
, ^  imieniu niemieckiego minister­

stwa spraw zagranicznych.

Żałoba we Włoszech.
. Raym 31 lipca.

Mamfestacya żałobna stolicy Włoch 
jest prawdziwie wspaniałą i imponującą. 
Jak we wszystkich miastach prowincyo- 
nalnych, giełdę i sklepy rzymskie poza­
mykano.

Raym 31 lipca.
Dyplomaci zagraniczni bawiący w 

Rzymie udali się wczoraj do ministra 
spraw zagranicznych i wyrazili mu współ­
czucie w imieniu swych rządów.

, R®ym 31 lipca.
Bez przerwy nadchodzą z rozmaitych 

miast państwa włoskiego tysiące depesz 
kondolencyjnych. Praca wszędzie ustała, 
giełdy i teatry zamknięte. Mieszkańcy Mes 
syny urządzili manifestacyę wznosząc o- 
krzyki na" cześć domu sabaudzkiego i no­
wego kr6ia Równocześnie donoszą z in­
nych miagt o imponujących oochodach
żałobnych,

Rzym 31 lipca.
. Bawiąoy tu deputowani skrajnej le- 

SwJ U®h_wi^ i imieniem swego stronni-
r e z o H y ę  potępiają niegodziwą

zbrodnię morderstwa, popełnionego na 
królu.

U Kardynała Rampollego zgromadzili 
się kardynałowie i radzili nad pogrzebem 
króla.

W Kwirynale panuje wielkie wzru­
szenie. W ciągu dnia wczorajszego nie­
zliczone masy ludu ze wszystkich warstw 
przybywały do kwirynału i zapisywały się 
na arkuszach. Wieczorem urządzili stu­
denci manifestacyę na cześć dynastyi sa­
baudzkiej przeciągając ulicami i wznosząc 
okrzyki. Wzburzenie ciągle wzrasta, poko 
ju jednak nigdzie nia zakłócono.

Jak donosi „Tribuna“ istnieje podej 
rżenie, że król padł ofiarą dawniej już u- 
łożonego spisku. Jeden z nienależących 
do czynnej propagandy anarchistów o- 
świadczyć miał przed niedawnym czasem, 
że w Paryżu było zgromadzenie, na któ- 
rem wylosowano jednego z uczestników 
na mordercę króla Huraborta.

Szczegóły wypadkn.
Monia 31 lipca.

W willi królewskiej, gdzie leżą zwło­
ki, odprawiono mszę św.

Morderca znajduje się w więzieniu 
miejskiem pod ścisłą strażą. Zachowywał 
się przez cały dzień z bezczelnym cy ­
nizmem.

Pod jedDą z trybun ustawionych na 
placu ćwiczeń znaleziono jeszcze jeden 
nabity rewolwer.

Monia 31 lipca.
Oblicze zmarłego króla jest lekko 

uśmiechnięte. Oczy są otwarte. Zwłoki 
natychmiast zabalsamowano, a kapelan 
odmówił nad nim modlitwy.

Monia 31 lipca.
Przygnębienie z powodu morderstwa 

popełnionego na królu w całera mieście 
nie do opisania, Monza przybrała szaty 
najcięższej żałoby.

Monia 31 lipca.
Przybyli tu wczoraj książęta Genui i 

Aosty.
Monia 31 lipca.

Gdy król został zranionym, zawołał: 
„Nic mi nie jest*. Powóz, którym król 
jechał, w przeciągu trzech minut przebył 
drogę od placu ćwiczeń do pomieszkania 
królewskiego. Gdy króla wnoszono do 
willi, jeszcze oddychał. Położono go na­
tychmiast do łóżka i przywołano lekarzy. 
Król mimo wszelkiej pomocy wyzionął 
ducha. Gdy nadeszła królowa i dowiedzia­
ła się o śmierci męża, zapłakała tak ser­
decznie, że świadkom serce się rozdzie­
rało.

Morderca Bressi był już przedtem po­
dejrzanym człowiekiem. Przed 3 dniami 
widziano go w Bolonii.

Książę Neapolu Wiktor Emanuel, któ­
ry już wyjechał z Pireusu i znajduje się 
w drodze do Autivari, wyląduje albo w 
Neapolu albo w Brindisi. Ministrowie wy­
jeżdżają naprzeciw niego.

Monia 31 lipca.
Gmach, w którym lekarze balsamo­

wali zwłoki królewskie, pełen sest kwia­
tów. Królowa osobiście złożyła wieniec u 
stóp katafalku i klęczała długo przed 
przed zwłokami. Długo żadne prośby nie 
mogły nakłonić jej do opuszczenia domu 
śmierci. Gdy królowę zawiadomiono, że 
król nie żyje, rzekła płacząc: „Oto naj­
większa zbrodnia, jaką popełniono od wie­
ków. Król był dobrym i poczciwym, ko­
chał lud nadewszystko i nikogo nie nie­
nawidził."

Paryż 31 lipca.
Według dziennika „Temps" zawiado­

miły władze austryackie jeszcze 20 czerw­
ca rząd włoski, że tajne stowarzyszenie 
postanowiło zamordować króla włoskiego. 
Policya austryacka aresztowała 20 czerw­
ca w Pontafelu jakiegoś nieznanego czło­
wieka, który oświadczył, że przez grupę 
anarchistów do której należy, wyznaczony 
został do zamordowania króla Humberta. 
Czterej inni panujący zostali także przez 
anarchistów skazani na śmierć. Indywi­
duum to dodało wówczas jeszcze, że are 
sztowanie go ■ nie przeszkodzi wykonaniu 
owego wyroku, gdyż inny jego towarzysz 
ma go w razie potrzeby zastąpić. Od 
chwili otrzymania depeszy o tern od rzą­
du austryackiego, wzmocnił rząd włoski 
czynność nad osobą króla a nowy prezes 
gabinetu Saracco, zachował środki zarzą­
dzone przez swego poprzednika. Król za­
uważył to jednak i kazał zaniechać wszy 
stkich nadzwyczajnych ostrożności.

Raym 31 lipca.
„Tribuna* podi ie wiadomość o za­

mianowaniu rej encyi włoskiej na czas aż 
do przyjazdu Wiktora Emanuela.

Raym 31 lipca.
Pokoje prywatne króla Humberta w 

Kwirynale zapieczętowano.
Raym 31 lipca,

Dzidiimk urzędowy ogłasza manifesty 
w którym Wiktor Emanuel n  oświadcza, 
że wstępując teraz na tron spełnia bole­
sny obowiązek względem kraju swego dot­
kniętego wielkiem nieszczęściem, które 
nagle zabrało drogie życie króla Hum­

berta. Naród potępiając straszną zbrodnię 
pełen pozostanie głębokiego uczucia dla 
nieboszczyka i zachowa we czci pamięć do­
brego, szlachetnego, wielkodusznego króla, 
który jako duma swojego narodu trady- 
cye domu sabandzkiego godnie przedsta­
wiał. W końcu wyraża mamfist nadzieję, 
że Włosi dowiodą czynem, iż ich kontytu- 
cya nie ginie.

Według ajencyi Stefaniego, złożą dzi­
siaj wojska lądowe i morskie przysięgę 
na wierność królowi Wiktorowi Emanu 
elowi

Monia 31 lipca.
Król Humbert trafiony został trzema 

kulami z amerykańskiego 9-milimetrowego 
rewolweru. Jedna kula ugodziła w serce, 
druga w lewą łopatkę a trzecia utkwiła 
w plecach. Ostatnie słowa królewskie by­
ły „To nic*. Gdy powóz przybył do zam­
ku, król już nie żył. Lekarze mogli tylko 
skonstatować śmierć. Królowa Małgorzata 
i ksiądz z Monzy czuwali przez całą noc 
nad zwłokami. Wszyscy monarchowie 
przesłali królowej telegraficznie wyrazy 
współczucia. Liczba telegramów jest o- 
gromna.

Monia 31 lipca.
Gdy król Humbert opadał w i owozie 

na poduszki, adjutant królewski Yaglja 
niezmiernie wzburzony podparł króla ra­
mieniem i rozkazał woźnicy, aby jak naj­
szybciej jechał do zamku.

O mordercy donoszą, że przez całą 
noc po zbrodni był niesłychanie rozdraż­
niony i dopiero późno zasnął.

Raym 31 lipca.
Dzienniki donoszą, że król Wiktor 

Emanuel dziś w nocy lub jutro rano przy­
będzie do Brindisi a stamtąd uda się na­
tychmiast dj Monzy.

Ktorfln 31 lipca.
Król Wiktor Emanuel opuścił wczo­

raj Piralus. Włoski konsul oczekuje go tu, 
aby zawiadomić go o śmierci ojca.

Monia 31 lipca.. 
Dowiadujemy się jeszcze o następu­

jących szczegółach zamachu na króla Hum­
berta :

Gdy król opuszczał plac ćwiczeń gim 
nastycznych, muzyka zaintonowała kró­
lewski hymn narodowy, a zebrane tłumy 
wznosiły entuzyastyczne okrzyki na cześć 
władcy. Król stał prosto w swoim powo­
zie i odpowiadał na okrzyki powitania i 
ukłony. W tej właśnie chwili podsunął się 
morderca z prawej strony powozu i strze­
lił do króla. Król upadł na poduszki po­
wozu, a woźnica natychmiast zaciął konie 
i szybko odjechał do pałacu. Cała scena 
mordu trwała zaledwie chwilę. Król w 
chwil gdy został ugodzony kulą krzyknął 
i pobladł bardzo. Gdy powóz dojechał do 
pałacu, król wyzionął ducha. Położono 
króla na poduszki w apartamentach par­
terowych i wówczas pojawiła się królowa 
Małgorzata w stanie ogromnego wzburze­
nia Zobaczywszy króla leżącego bez ży­
cia, krzyknęła głośno i zapytała czy król 
został raniony. Ledwie z trudem zdołano 
ją oddalić. Gdy trjpa rozebrano, nadeszła 
królowa powtórnie i wtedy usłyszała stra­
szną wieść, że mąż jej nie żyje, Wszyscy 
obecni padli na kolana i modlili się pła­
cząc. Z placu ćwiczeń można było jeszcze 
słyszeć okrzyki wściekłości wydawane 
przez tłumy przeciw mordercy: „Zabijcie 
g o !‘  Tłumy rzuciły się na zbrodniarza, 
który odrzucił rewolwer od siebie. Ledwie 
się udało policjantom wyrwać zbrodniarza 
z rąk rozwścieczonego tłumu. Wśród sza­
motania się aresztowano jeszcze 5 innych 
osób.

Telegramy i telefonematy.
Pary i  31 lipca.

Rozeszła się wczoraj pogłoska o za­
macha na szacha perskiego, bawiącego 
obecnie w Paryżu. Pogłoska powstała 
w ten sposób, że w czasie, gdy szach 
zwiedzał wystawę jeden z jego świty za­
uważył, iź w pobHżu szacha kręci się ja 
kieś licho ubraue indywiduum, które 
uzbrojone jest w sztylet tego rodzaju, ja­
ki noszą z sobą wszyscy Persowie. Indy­
widuum to aresztowano.

Londyn 31 lipca.
W izbie gmin oświadczył sekretarz 

Brodrick na zapytanie w sprawie rzeko­
mego prześladowania żydów w Rumunii, 
że jak doniosły dzienniki, wielka w osta­
tnim czasie emigracya żydów z Rumunii 
nastąpiła wskutek złego obchodzenia się 
z nimi tamtejszych władz. Rząd adgielski 
nie otrzymał dostatecznych informaoyj na 
to, aby mógł stwierdić prawdziwość tych 
doniesień i nie ma na razie powodu do 
inteiwenoyi.

Belgrad 31 lipca.
Car przyjął zaproszenie króla Ale 

kran dra na świadka ślubnego i polecił 
aby zastępca rosyjski w Belgradzie Man- 
zurow był zastępcą cara na ślubie.

Anglia i Transvaal.
(Teł. „Gax. Ner.-)

Londyn 31 lipca.
Lord Roberts telegrafował z Pretoryi 

o operacyach, wskutek których nastąpiła 
kapitulacya armii gonerała Princlowa. 
"Wojska angielskie posuwały się naprzód 
w rozmaitych kierunkach, Boerzy trzymali 
się na swych stanowiskach dzielnie, w 
końcu jednak wywiesił Princlow białą 
flagę i prosił o zawieszenie broni na 4 
dni. Potem chciał się poddać ale pod wa­
runkami, że burgherzy zatrzymają broń, 
konie i tak odjadą do farm. Warunki te 
zostały odrzucone i Hunter na nowo roz­
począł walkę, poczem Princlow poddał się 
z 5000 Boerów.

W  Chinach.
;Tel. „Gaz. Nar.“1

Berlin 31 lipca.
Konsul niemiecki z Tientsinu telegra­

fował 28 bm: Sekretarz poselstwa niemie­
ckiego pekińskiego donosi, że z wyjątkiem 
br. Kettelera wszystkie inne osoby nale­
żące do poselstwa niemieckiego żyją i są 
w dobrem zdrowiu. Domy poselstw euro­
pejskich są mocno zniszczone kulami, ale 
się trzymają jeszcze.

Tientein 31 lipca.
Przybył z Pekinu goniec tutejszego 

misyonarza amerykańskiego, który twier­
dzi, że cesarzowa-wdowa wydała edykt, 
w którym zabrania ostrzeliwać domy cu­
dzoziemców.

Mowy Jork 31 lica.
Z Szangaju nadeszła tu wiadomość, 

że Lihungczang otrzymał edykt, wedle 
którego rząd chiński zamierza posłów ob­
cych mocarstw trzymać jako zakładników. 
Równocześnie otrzymał Lihungczang roz­
kaz przybycia do Pekinu aby objąć na­
czelne dowództwo nad wojskami cesar- 
skiemi przeciw wojskom sprzymierzonych 
mocarstw.

Berlin 31 lipca. 
„Biuro Wolfa* donosi z Tientsinu 

26 bm. że niedaleko tego miasta oddział 
rosyjski z 13 ludzi złożony, zaatakowany 
został przez 80 Japończyków. W walce 
dwóch Rosyan zginęło a trzech zostało 
zranionych. Wdrożone śledztwo wykazało, 
że Japończycy wzięli Rosyan za Chiń 
czyków.

Berlin 31 lipca.
Wedle doniesień chińskich zostało 

poselstwo angielskie d. 8 lipoa zaatako 
wane przez wojska generała Fung-fuh- 
sianga, ale atak ten został skutecznie od­
party. Miejscem schronienia dla Europej­
czyków jest teraz katedra Peytang.

Londyn 31 lipca.
Tutejszy chiński poseł zawiadomił 

dziennik „Times8, iż otrzymał depeszę z 
doniesieniem, że Lihungczang wspólnie z 
gubernatorami i wicekiólami wystosował 
petycyę do tronu W petycyi tej udzielo­
no rządowi chińskiemu rady, aby pozwo­
lił obcym posłom odjechać pod eskortą 
chińską do Tientsinu lub pozwolił im na 
swobodne porozumiewanie się z rzą­
dami. Jeżeli nadejdzie zezwolenie cesar­
skie, wówczas poseł chiński w Londynie 
zostanie o tern zawiadomiony.

Londyn 31 lipca.
Wedle „Biura Reutera* admiralicya 

tutejsza otrzymała za pośrednictwem kontr­
admirała Bruce’a na Ohemolpa na Korei 
nas ępujący telegram od posła angielskie­
go w PekiDie Macdonalda: „Angielskie 
poselstwo w Pekinie było od 20 czerwca 
do 16 lipca bez przerwy atakowane ze 
wszystkich stron przez wojska chińskie.

Od 16 zm. panuje zawieszenie broni, 
Chińczycy jednak oblęgają nas ciągle i za­
barykadowali wszystkie drogi. Wszystkie 
kobiety i dzieci schroniły się do naszego 
poselstwa.

Dotychczas zostało zabitych z cudzo­
ziemców 62 osób a między niemi kapitan 
Strontó z oddziału marynarskiego. Prócz 
tego leży kilka osób chorych, a między 
niemi jeden z kapitanów. Inni członkowie 
poselstwa są w dobrem zdrowiu, z wy­
jątkiem Dawida Olifanta i Warrena*. — 
Telegram podpisany jest „Maodonald" 
i datowany 21 lipca.

Wiadomości rlełdowe.
Lirów, dnia 31 lipca 1900. 

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 421‘ — do 425*—. Kolei Lwow- 
sko-Czem. Jaskie" po 200 zł. w. a. 531'— 539*— . 
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 640"— do 650.— . 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. — ■— do 
150 zł.

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal 
4°/o koronowe 91' — do 91*70. 5%  z 10°/o prem. 
109-30 do 110-— . 4 7 ,%  los w 50 latach 98'30 
do 99-—. Banku krajowego 41, , 0/,, los. w 51 latach 
99‘— do 99'70. Banku krajowego 4%  los. w 57 
latach 92 — do 92 70. Towarz. kredyt, gal. ziem. 
4°/o (I- einisya) 91"50 do 92-20. 4%  l^s. w 41 
latach 91-50 do 92‘20. 4%  los. w 56 latach 9010 
do 90*80.

Obligl za 100 zł. Galie, funduszu propina- 
cyjnego 4°/0 95-50 do 96*20. Bukowińskiego fun­
duszu propinacyjnego 5%  — ' — do 102- — . Kom. 
banku kraj. 5°/c w. a. II. em. 100"— do 100 70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 102*— do — "— . 
4*/,% 99"50 do 10020. 4% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 92*— do 92-70 za 100 nom.

Losy. Losy miasta Krakowa 69-50 do 72"—. 
Losy miasta Stanisławowa 127"— do — •—.

Monety. Dukat cesarski 1130 do 11*45. Na 
poleondor 19*20 do 19-40 Półimperyał — •— do 
—• —. Rubel rosyjski srebrny 2-54 do 2'58. Ru­
bel rosy 9ki papierowy 2*55 do 2:57. 100 marek 
niemieckich 118*20 do 118*80.

—  Berlin d. 31 lipca. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84*40 (podług obliczenia pro- 
centowegcl. Spirytus 50*40, Austryackie kredyty 
— , Disc. Commandit —■— .

— Paryż d. 31 lipca. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 99*75, Mąka 25*85.

— Frankfurt d. 31 lipea. Gełda wieczorna. 
Austryackie kredyty 207*60, Kolej państwowa 
138*75, Alpiny —*—, Disconto 175*60, Laura

Wiedeń dnia 31 lipca (Tel“gram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy oa godz 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 667"— , 
węg. zakładu kredyt. 687*— , Anglobanku 276*50, 
Unionbanku 553*— , Gaiku dla krajów koronnych 
415-— , Bankyereinu 492*—, Bodencreditu 865 —, 
Gal Banku hipot. — *—, kolei państwow 659*— ,
kolei południowej 108*50, tramwaju A. 283* B.
274*—, kolei Elbethal 460" —, kol<‘ północnej 
— •—, kolei czemiowieckiej 528*—, alpiny 453*— , 
Rima Muranya 516*50, pragskego towarz. żel. 
1.778, fabryki broni —*— , tureckie tytoniowe 
286*—, oblig. węg. indemniz. 90*60, renta majowa 
97*60, austr. renta koronowa 97*40, węg- renta 
koronowa 90*90, 56 let. listy tow. kredyt, ziemsk- 
90*50, 4-procent. listy banki krajów. 92*—, 4 % - 
procent listy banku krajów. 99*25, 4-procent listy 
banku hipotecznego 91.—, 4"/,-procent listy banku 
hipotecznego 98"50, -5-procent. listy banku hipot. 
109*50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95*75, 
4-procent. galic. pożyczka krr j. z 1893 r. 91*10, 
4-procent. pożyczka m. Lwoira 89*50, losy tureckie, 
103*50, marki 118*50, ruble 2-55.50.

Dział ekonomiczny,
—  Losowanie. Z Wiednia telegrafują nam 

31 bm: We wczorajszem ciągnieniu losów Cla- 
ry8 padła główna wygrana 52.500 kor” na 
nr 36.087.

Do taryfy dla bezpośredniego ruchu oso­
bowego między stacyami uprz. kolei północnej 
cesarza Ferdynanda z jednej a stacyami austr. 
kolei państwowych z drugiej strony, ważne od 
1 września 1897 -  wchodzi od 1 sierpnia 1900 
w życie dodatek III. Cena 30 gr.

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 31 lipca. (Przedruk z urzędo­

wej Gazetv Lwotcsiiej):  Pszenica gotowa 14*80 
do 15*20, pszenica gotowa nowa -■—. do -•— , 
źytr gotowe 11*20 do 11*60, tyto gotowe na ter­
miny — •— do — •—, owies obroczny gotowy 12*50 
do 13*—, owies na terminy —•— do — •—, ję­
czmień pastewny 11 50 do 12*— , jęczmień brow. 
12*— do 13*—, groch do gotowania 16*50 do 
24*—, wyka — *—, do —-— , nasienie lniane — •— 
do —*—, nasienie konopne — *— , bób — *—  do 
—*— , bobik 11-50 do 12*50, hreczka 16*— do 
17*— , koniczyna czerwona galicyjska — *— do 

* —, biała — *— do — *— , tymotka —-—  do 
•—, szwedzka — *— do -  *—, kukurudza stara 

13-— do 13*50, nowa —*— do - I — , chmiel sta­
ry — •—  do — •—, nowy za 65 kilo —‘— do 

—, rzepak 22 50 do 23-—, *rroch pastewny 
13-— do 15*— , do gotowania — *— do —*— .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18 75 do 
19*50 ua terminy 16 75 do 17*50, T-arranty —-— 
do —*—.

—  Wiedeń dnia 31 lipca. Cukier (spokojnie) 
30*50 do -■*—, Nafta galicyjska -  do —*— , 
Spirytus 44 60 do -  —.

Wifldeń dnia 31 lipca.
Kurs w koronacu i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 0*— do 0* —, 
na maj-czerwiec 0*— do 0*—, na jesień 7*88 do 
7*89, żyto na wiosnę O*— do 0 —, na maj-czerwiec
0*— do 0*—, na jesień 7*19 do 7*20, kukurudza 
na czerwiec-lipiec 0*— do 0* — , na lipiec-sierpień 
6*36 do 6*38, na wrzi isień-pażdz. 6*40 do 6-42, na 
maj 1901 5*15 do 5*16, owies na maj-czerwiec 
0*— do 0* — , na jesień 5*48 dc 5*49. rzepak na 
styczeń-luty 0*— do 0*—, na sierpień-wrzesień 
13*50 do 13*60, olej rzepakowy na kwiecień-maj 
—*— do —* —.

Tendencya spokojna.
Stan powietrza: pochmurno.
Budapeszt dnia 31 lipca.

Kursf*i w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 0*— do 0*— ,

czerwiec 0‘ — do0*—, na październik 7*58 do 7*59,
żyto na maj 0*— do 0-—, na październik 6*78 do
6*80, owies na maj 0 '— do 0 —, na październik 
5*18 do 5*19, kukurudza na lipiec 6*17 < o 6*18, na 
sierpień 0* — do 0*—, na maj L90l 4-80 do 4*81 
rzepak na sierpień 13 40 do 13*50.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
Tendencya spokejna.
Stan powietrza: pada drobny deszcz.
-  Wiedeń d. 8 lipca. Na wczorajszy targ 

spędzono bydła rogatego przeznaczonegr na rzeź 
ogółem 4730 sztuk. W tem b^ło z Galicyi 329, 
z Bukowiny 147 sztuk

Przebieg targu ożywiony.
Ceny podniosły się o koronę.
Niesprzedanych pozostało 94 sztuk.
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano : 

69 sztuk po 62 dn 66, 114 sztuk po b"' do 71, 
148 sztuk po 72 do 75, 26 sztuk po 76 do 82 
koron. Buhaje podtuczone bez różnicy pochodze­
nia kupowano po 54 do 68, krowy podtuczone 
po 54, do 64 bydło chude po 36 do 54 ko­
ron, wszystko licząc za cetnar metryczny żywej 
wagi.

a j t m  i

N I Żółkiewska 2, W . C ZO P P , Żółkiewska 2.
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Prawo t e i s t i .
Powieść

C h a m  p o la .

(Ciąg dalszy.)

Za chwilę dał się słyszeć głuchy plusk 
w ody!

Queenie wiedziała teraz jaką broń zacho­
wał sobie Walter, na jaką liczył kryjówkę, w któ 
rej nikt nie mógł go dosięgnąć.

Miejsce, na którem stał r zed chwilą, było 
puste i tylko krzyki Teresy rtAegały się w dal­
szym ciągu.

Gdy wszyscy tłumnie dopadli brzegu, Quee- 
nie spostrzegła Teresę usiłującą rzucić się w wo­
dę i powstrzymywaną przez Edwina Brenta.

■ Jak niedawno z okna pałacu, tak i teraz 
ktoś rzucił się w pościgu za Walterem i znikł 
pod wodą, oraz pływającemi na jej powierzchni 
kawałami lodu.

Wszyscy z wytężonym wzrokiem spoglądali 
na to miejsce w milczeniu.

Po chwili jakaś ruchoma, niewyraźna masa 
wynurzyła się z wody, dwie osoby tak ściśle 
z sobą splecione, źe trudno było rozróżnić jedną 
od drugiej i śledzić ich ruchy.

Stefan, będący doskonałym pływakiem, za­
nurzył się i pochwycił Waltera, który usiłował 
pociągnąć go na dno jeziora i pojedynek ten za

wzięty, uporczywy, odbywał się w oczach prze­
rażonych widzów.

Służba zrzuciła z siebie wierzchnie ubrania
i śpieszyła do wody.

Queenie instynktownie chwyciła ramię Te­
resy, rwącej się naprzód i wołającej:

— Ratujcie lorda Chartrana!
W tern strasznem położeniu, w którem ser­

ce wykazuje swój egoizm, nikt nie myślał o Ste­
fanie, a jeśli i pamiętał, to jako o narzędziu oca­
lenia, które po dokonaniu dzieła mogło być obo­
jętnie odrzucone na stronę.

Teresa z przerażającym spokojem szeptała:
— Oby go utrzymał, dopóki inni nie po­

spieszą mu z pomocą!
Upłynęło kilka sekund strasznego oczeki­

wania.
Stefan, który po raz trzeci zanurzył się 

w wodę, poczem wypłynął na wierzch i którego 
siły, widocznie już się wyczerpywały, uczynił 
ostatni wysiłek, pochwycił swego kuzyna i uniósł 
go w górę

Ale ażeby to uczynić, zmuszony był puścić 
trzymaną dotychczas prawą rękę Waltera, który 
korzystając z tego, z całą siłą uderzył go w głowę.

Odurzony tym ciosem Stefan wypuścił go 
z rąk.

Na powierzchnię wody wypłynęło kilka pę­
cherzyków powietrza i zaległa cisza.

Ponure sny, zakłócające niegdyś noce lorda 
Chartrana spełniły się.

Tą samą drogą co  i jego  rodzice, doszedł 
do tego samego celu i spoczyw ał obecnie jak  oni 
pod tym samym całunem w odorostów .

Queenie nie widziała, co  nastąpiło dalej, a 
przynajmniej nie pamiętała.

Otaczał ją  tłum, złożony z m ieszkańców

pałacu i włościan, przybyłych na wiadomość o 
katastrofie.

Widziała ludzi szukających ciała na dnie
jeziora, nawołujących się i krzyczących nad 
wodą

Następnie wszyscy znaleźli się w domu, 
z tym samym ruchliwym i hałaśliwym tłumem,

Lecz Queenie nie rozróżniała ani głosów, 
ani słów, ani twarzy.

Jedna tylko osoba zwróciła jej uwagę, je­
den tylko szczegół zastanowił ją, szczegół baga­
telny, jedno z tych zboczeń mózgowych, jakie 
wywołują wielkie wzruszenia.

Co za powód, że wśród tej ogólnej boleści, 
jedna tylko ciotka Kiddy jest tak spokojną? dla­
czego ma na ustach swój uśmiech zagadkowy, a 
w oczach promień światła żółtego?

Achl .. to zapewne dlatego, iż Edwin Brent 
oświadczył jej, że Stefan ocalał!

W wielkiej sali zamkowej ustawiono na 
wywyższeniu, na podobieństwo tronu, wielkie 
łoże, otoczone ze wszech stron całym lasem drzew 
i krzewów z cieplarni.

Po raz ostatni dziedzic Chartranu powinien 
podtrzymać blask swego stanowiska.

Nigdy jeszcze twarz Waltera nie była tak 
piękną i postać tak pełną godności, jak teraz, 

.gdy ze złożonemi rękami ułożony został do snu 
wiecznego.

Biedne, niespokojne oczy jego, dostrzegające 
wszędzie nieszczęście i zdradę, zamknięte dla tego 
świata, musiały spoglądać na życie z horyzontów 
jaśniejszych, gdyż rysy twarzy były spokojne i 

■ rozpromienione, jak niegdyś w rzadkich chwilach 
j szczęśliwych.

Ubrany tak samo jak w dzień ślubu, spo- 
; czywający na tem samym miejscu, w ogromnej 

sali, w której odbyło się wesele, przypominał

Teresie więcej niż kiedykolwiek młodego, wesołe­
go, kochającego męża, ich młodość i szczęście 
miłości.

Czyżby ona rzeczywiście zapomniała o tej 
miłości!

Czyżby tytko interes lub obowiązek wywo­
ływał z oczu wdowy powolne i ciężkie łzy i w prze­
ciągu kilku godzin wycisnął na jej zbiedzonej 
twarzy wyraz takiej rozpaczy?

Obok zmarłego Waltera te same namiętno­
ści, ta sama ciekawość, te same tajemnice, to­
warzyszące jego życiu i teraz przejmowały 
wszystkich, nawet w sercach, które kochały go 
i opłakiwały szczerze, objawiały się nietylko przy­
wiązanie i ból.

Queenie błagała zmarłego, ażeby znając te­
raz prawdę, odkrył ją, ażeby ją wyrwał z tego 
piekła wątpliwości, dziś jeszcze głębszego i ciem 
niejs ego.

Następnie zwróciła uwagę na Teresę, z któ­
rą nie widziała się jeszcze sam na sam, a która 
nie chciała opuścić Waltera zmarłego, jak nie 
opuszczała za życia i siedząc w drugim końcu 
łóżka, zdawało się, dozorowała go z tą samą co 
i dawniej czułością.

Queenie z początku nie rozumiała dlaczego 
ona przesiadywała tak uporczywie, jak również, 
dlaczego wszystkie drzwi dotychczas zamknięte, 
zostały nagle otworzone i dozwolony wstęp dla 
wszystkich.

Nie słyszała półgłosem prowadzonych roz­
mów

Gromadki obcych i nieznajomych ludzi de­
filowały przed nią, a ona prawie ich nie wi­
działa.

Przez kilka pierwszych godzin po katastro­
fie znajdowała się w stanie odrętwienia, z które­
go nikt nie usiłował jej wyrwać.

Dopiero mistress Man prawie siłą ująwszy

ją w swe ramiona szerokie i odprowadziwszy 
w róg sali, rzekła bez żadnej złej intencyi:

— Darujcie, że mąż mój nie był jeszcze. 
Rozumiecie przecież... w sprawie tak drażliwej 
położenie duchownego jest przykre... Ale ponie­
waż wiem już, że wszystko odbyło się jak nale­
ży, to przyślę go.

Nieznająoa subtelności teologicznych Quee- 
nie nie zrozumiała tej przymówki ostrożnej.

MUtress Man pomogła jej, wyjaśniając:
- -  Wszyscy mogą myśleć, że był to tylko 

wypadek gdyż doktor Muggleton zaświadczył. 
Skoro człowiek tak kompetentny bierze na siebie 
odpowiedzialność, to wszelkie domysły powinny 
ucichnąć. Queenie domyśliła się teraz dowodu skru­
pułów pastora i rodzaju krążących pogłosek i 
ogarnął ją pewien rodzaj wstydu przez wzgląd na 
pamięć zmarłego.

— Tak, wypadek! - powtórzyła, nie py­
tając nawet, kto był ów doktor Muggleton, któ­
rego kłamstwo potwierdzała.

Odprowadzając mistress Man, rzućiła wzro­
kiem w stronę westybulu i spostrzegła dwóch 
idących obok siebie mężczyzn.

Jednym z nich był coroner, urzędnik sądo­
wy, nieunikniony w podobnych dramatach, dru­
gim, przemawiającym do tamtego poważnie i słu- /
chanym z szacunkiem, był ów gość z oberży L.
miejskiej, fałszywy Smith i zarazem fałszywy 
Edwin Brent.

— Doktor Muggleton! — szepnęła mistress
Man.

Queenie nie ździwiła ta nowa przemiana i 
nie wywołała żadnych uwag.

(G. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENI *.
po 1 o*, od wyrazu.

Ważne dla cierpiących na płuca.
Maszynki do wyciskania soku z mięsa 

(sporządzone speeyalnie według wskazó­
wek Wgo Dr. Legieżyńskiego) sztuka po 
złr. 18'—, poleca Piotr Chrząstowski, han 
del żelazny we Lwowie plac Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry). Filia: Tarnopol plac 
Sobieskiego.

Lwów, poleca wszel- 
■ l Y d f J I  « l l l \  fcje instrumentu mu­

zyczne i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

Zakład naukowo-wychowaczy Sióstr 
Boromeuszek w Wielkich Oczaoh, połą­
czony ze szkołą wydziałową, został w tym 
roku znacznie rozszzrzony, wskutek czego 
może więcej przyjąć uczenie za skromnem 
wynagrodzeniem miesięcznem 12 złr. za 
co każda uczenica otrzyma tały wikt (4| 
razy dziennie posiłek) opranie i nauk 
sakolną. 473:

G O Ł Ę B IE
domini Łany czubate i bez ozu ba 
we wszystkich kolorach, pawiaki 
białe, ozarne i siwe, mewki ohiń- 
skie oraz inne azyatyckie gatunki 
sprzeda od 2 do 6 zł. i wyżej za 
paię Obmióski, Łyczaków 14 

Lwów.

Biuro pani Zaleskiej:
ulica Apennins 4, w Paryiu

stręozy i dostarcza Guwernantki 
z patentami naukowym i, Bon dc 
UMOgi Francuzek i Angielek. — j

Prosi o  frankowanie listew.

Przewyborne w smaku i zapachu 
przez Suez sprowadzane

HERBATY CHIŃSKIE
po złr. 2-—, 2-80, 3-2-1, 3 60, 4 --  , 4-40 i 

5 złr. za funt =  5o0 gramów
Wy siewki iierlmcianc

po złr. 1-50 i 170 za funt =  '00 gram. 
z zupełnie świeżego transportu

poleca liandol 364

ST. M tB K IE W IP l!
we Lwowie, Rynek 42

Fó-jgąski v ' . litewsku
na surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzsżany.

chce mieć trwały popłatny za- 
, WW robek , znajdzie takowy przez 
sprzedaż na raty prawnie dozwolonych 
oryginalnych losów jednego z najstar­
szych domów bankowych w Austro-Węg. 
monarchii. Zgłoszenia pod cyfrą: „Wer 
7861“ do Haasensteln &  Vogler, Wien, I.

SAP0MENTH0L
(Maść Sapomentho/owa)

apte-

<h«d*— ——ww —   
Mam zaezczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż otworzyłem

we Ł owie, przy ulioy Jagiellońskiej 1- 8
(naprzeciw ulicy Trzeoiego Maja)

K S I Ę G A R N I Ę  A N T Y K W A R S K A
oraz

dziełami s z l i  i starożytności

1 Kor,

ih za

nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli 
karz* w Radomyślu koło Tarnowa.

Dostać można w każdej 
aptece po cenie: Słoik próbny 
40 hal., słoik duży 5 kor.

Po otrzymaniu należytośoi 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien­
nie apteka w Radomyślu k o ? • T a r­
nowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 12 ha l , a na przesyłkę ofranko- 
waną 60 hal.

Na słoik próbny z przesyłką fn.m- 
ko 1 kor. 85 hal.

Celem ochrony przed naśladownio- 
t/wami proszę żądać w yraźn ie : „Sapo- 
oienfhclu  w yrobu ’ Eugeniusza :$atn- 
Jl“ i ; ra y ji«ow «ć  tylko oryginalny 

ja lile  przedstawia ryM isek z-;it.ie*8zeny tu
2468

w opakowaniu
ob:>k się znajdu jący.

W handlu posiadam wiele dziel w księgarstwie dawno już wy­
czerpanych, wiele cennych autografów, ryoin, map i obrazów.

Pojedyńcze dzieła podobnie jak i caie zbiory, zwłaszcza odno- 
sząee się do literatury ojczystej, różne pamiątki historyczne, starą 
broń, medale, monety, rękopisy, obrazy, ryciny i w ogóle przedmioty 
dotyczące sztuki i starożytności kupuję, przyjmuję w komis lub pośre­
dniczę w nabywaniu takowych.

Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności 
i lioząc na jej poparcie kreślę się z poważaniem

J ó z e f T om a sik
Lwów, ul. Jagiellońska 1. 8.

35—4 7 °| o  oszczędności
op a łu  fa b ry czn eg o . 4472

J&ussty p a te n tu  l i d l i c s ^
dostaroza

FABRYKA MASZYN „PERKUN"
Fabryka: „Lwów -  Podzamcze" ul. iw . Marcina.

Biuro techniczne dla zamówień: L w ó w .jn l io a  H etm ańska 1. 18, I. P
1 8>i

ciiemicznep
4706

m w  —

(przedtem „Spółka komandytowa Juliana W anga") 
we Lwowie, ulica Kościuszki 1. 5 (w parterze)

p o le c a .
R K t u c s E i i e

PS* własnego wyrobu.
Gwaranoya składników. — Ceny najniższe. — Cenniki na żądanie wysyła się odwrotnie

— i— Ma mu ś ?

F i l i  .su

zarejestrowane z ograniczoną porębą

we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14
40051

u l i c a 1. 3Jagiellońska
(dawny lokal Banku kredytowego) 

zawiadamia P. T. posiadaozy książeozek wbładkowyoh i a sygn a t kasow ych  Galie. Bankn 
kredytowego, ie  przyjęła takowe do w y p ła ty  z zach ow an iem  zastrzeżon ego  w y p ow ied zen ia . 
W  zamian za książeczki wkładkowe G&bc. Banku kredytowego w ydaw ane będą  na żądanie,

bez żadnej przerwy w oprocentowaniu
4 % %  książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemysłu.

Oprooentowanie wkładek roapoozyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a końozy się z dniem 
powszednim, poprzedzającym zwrot takowych.

W  zakres działania Lwowskiej Filii Banku Galic. dla handlu i przemysłu wchodzą wszel­
kie czynności bankierskie, a za tem : wymiana papierów, walnt i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na raohunek ozekowy pieniędzy do oprocentowania , udzielanie pożyczek na 
rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

Oddział zastawniczy 4:127
Lw ow skiej F ilii Banku Galie, dla handlu 1 przemysłu

udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to : drogie kamienie, perły, złoto i srebro
(parter w podwórza).

przyjmuje w M i  u  lĄkiii oszczędnościowe
oprocentowując takowe po

£**5*01 
• ->  O

Odszezogólnlona srebrnym medalem na wystawie powszechnej

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA

W A L E N T E G O  J U Ó U U U
Lwów, ulica Sykstuska . 20 (róg ul. Kościuszki)

przyjmuje wszelkie zamówięy. i reper&cye tak w robotach kościelnych jak i 
salonowych, a mianowicie -. złocenie ołtarzy, ikonostasów, cyborjów, oł­
tarzyków procesyonalnyeh i odnawianie tychże Itp. W zakresie robót 
salonowych przyjmuje zamówi- i a ;  na ramy w różnyeh stylaeh i fanta­
zyjne, konsolo, kasetki, kolumny, stalngi, stoliki, tahoreeikl i t. d.

W YR O B Y GIPSOWE I TERAK OTO W E
imituje.™ kolor bronzu, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszcu jo niepoznania.

| I ? \ ć k .U  S T Y N  -A -  J A K Ó B I A K

I przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
ornaty, kapy, ohorągfwle, sst&ndary jakoteż wyroby Balonowe. 
Podejmuje się też reperacyi starych haftów, makat, i starożytnych materyj. i

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio­
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub w ogóle korzystając z dziułu ogłoszę- 
ogowego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
macye swojo zaererpuęii. Takie powoływanie oię bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń Gazety Narocknoej.

Dr. Ckstaen’*
Prospekta na żądanie.

oaobowy
pospiesz.

osobowy

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są poćUug zegara órodkowo-europejzkiego.

Pociąg godzina Przychodzą do I.wowa na dworzec głów ny:
z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
z Czerniowiec, Itzkan, Constaney, Bukaresztu, 
z Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wroł. 
z PodwoJocsysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyezynieo,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa 

Rymanowa, Sanoua, Przemyśla 
z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 
z Brznohowiec (codziennie od 13 maja do 16 września włącinie) 
z Janowa
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
z Ławooznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina 

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
i  Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
i  Stanisławowa (Kóresmozó, Potutor. Chodorowa)
* Janowa
z Skolego, SLyyja Kałusza, Chyrowa(Ławoeznego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Hnsiatyna, Staniał, 
z Podwołoczysk Orzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brznohowiec (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa
z Czerniowiec, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Brzuchowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Przemyśla 
z Brzuchowic (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, Wrooł., Tarnowa, Jasła. Przeworska i Roswadowu 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Huiiatyna, Kóresmezó 
z Ławooznego, Pesztu, Chyrowa
i  Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyuiec. 
z Podwołoczysk, Tarnopola na dworzec „Podzamcze11■nr z Tarnopola „ s

pospieszn. 2‘20 i  Podwołoozysk, Kijowa, Odessy „ ,
osobowy 5T7 z -

pospieszn.

osobowy

pospieszn,
osobowy
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Pociąg
pospieszn.

n
osobowy

pospieszn.
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osoCowy
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pospieszn
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915
9-25
9-55 
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1-55
2-15 
245 
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3-05 
315 
3-26 
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6-13

630
6-50 
7.10
7-25 
7-48 
912
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10-60

Łl-00

9'42 
2-08
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Odchodzą za Lwowa s dworca g łów n ego:
do Krakowa. Wiednia, Wrocławia, Berlina 

„ Itskan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Conatan-y 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
„ Brzuchowie (od 13 maja do 16 września eodziennie)
„ Ławooznego, Munkacza, Cesztn, Borysławia 
„ Podwołoe/ysk, Kijowa, Odessy, Br nów 
„ Stanisławowa, Podwyiokiego, lJos a ter 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina Lubaozowa 
„ „  „ Warszawy, Chyr.wa, Przeworska, Roz­

wadowa, Stróżu, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, Kałusza (Jo Lawoozn, od 1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoozysk, Brodów, Kopy zy doe, Husiat. Grzym. Kozowy 
„ Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełzoa, Lubaczowa, l.iawy ru kiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta)
„ Podwołooiysk (Kijowa, Odessy, B. odśw)
„ Brzuchowic (od 13 maja do 16 września w niedz. i święta; 
„ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa Uasiatyna 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
„ Janowa (codziennie od 1 maia do 15 września)
„  Brzuchowie (oodzienuio od 13 maia do 16 września)
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubzezowa, Jarosławia 
,  Stanisławowa
„ Janowa (od 1/5 do lb/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 codziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 
„ Ławooznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 

Tarnowa i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuchowio (od ld/ó do 16/1) w niedziele i święta)
Janowa (od 1/5 do 15/9 „ „

„ Czerniowiec, Itzkau 
„ Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rzo 

gzowa. Orłowa, Tarnowa 
„ Podwołoczyzk, Brodów, Kopyozyuiec, Grzymałowa
„ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy z dworca Podzamcze
„ Podwołoczysk „
9 „ Kijowa Odessy „

Tarnopola „ „
Podwołoczysk

»
n
*
n

Uwaga* Nocna pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy czas środkowo-europejsś 
* jest wcześniejszy o 86 minut od czasu lwowskiego. Biuro informacyjne 

o. k. kólei państw, w gmachu Dyrekoyi przy ul. Krasickich 1. 5 ndziel 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeez 
z rozkładem jazdy.

sezon!
otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciólki z Linoleum, 
PrześciÓłki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na Stoły i meble

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Pl a t o n  Kost ecki ,

wszystko bardzo gustowne i w wielkim wyborze poleca

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, ulica Hetmańska 4, obok cukierni W-go Grossa

7. drukarni i litografii Pili era i Spółki.


